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wykładowym w tychże. » - < 
| y IV. l 
Powody, które mają przeszkadzać zapro- 


dych, stawiane i wymyślane są głównie nastę- 
ujące, Nastręcza nam je broszurka p. br. Hel- 
orta, *) Ema.: 

Mówią : 


jednakowe, lecz w wykonaniu różne. 


| Hotel de I Europe w Wiedniu. |" 


p 


| jest wykonywane? 


80 dozwalać. - 
- 1) Mówią:  - ra 
Jeżeli w szkołach srednich będzie się wykładało w 
jęgyku ojczystym, to uczniowie nie nabędą języka nie- 
pieckięgo w tym stopniu, aby mogli później skorzy- 
glóĆ Z wykładów niemieckich na uniwersytetach i aka- 
de®jach technicznych; nie będą tak w nim biegłymi, aby 
go {Ogli później jako urzędnicy dokładnie używać, a 
i toBAwet j wtedy, gdyby języka niemieckiego uczono 
| oboWiązkowo przez wszystkie kiasy szkoły Średniej, 
gd) nawet wysadzono na osobną konwersacje w tym 
jęgyku osobną godzinę. i 
Najpierw my. nie prz puszczamy konieczno- 
ści wykładów niemieekieh na uniwersytetach i 
technikach, a to dla tego, że również i i aeo. 
iłąch wyższych, podług wszelkich praw boskie 
i lydzkich powinny wykłady cdbywać się u nas 
w języku ojczystym, przynajmniej w tym obrę- 
l bie; jak to się dzieje na akademii Jagielloń- 
„skiej w Krakowie. Uczniowie więc szkół śre- 
| dnich 


la ros 


okim, Nie atanowiłby żadnej przeszkody do na- 
bywania wyższych nauk. Lecz prawda, mamy 
‘we Lwowie uniwersytet i technikę niemiecką, 
srosztą uczniowie mogą się udać do Wiednia, 
Pragi 1 t. p. na wyższe stadja, naturalnie więc, 


towak ] 


v. Be 


że tam potrzebują dokładnej znajomości języka 

z wielkiej wagi. Wszyscy wiemy, że znajomość 

è on w Szkołach Średnich stałsię tylko przedmio- 
ej 

i rych wyuczenie tyle godzin poświęcają, nikt się w szko- 

tych dwóch klasycznych języków, jest czystym 

to jest obmyślana, aby niemi mówić, lecz aże- 

go jednak przy naszym systemie naukowym z 

= kiem mechanicznie Korzygtąć z pewnych umie- 

Niemiecki zaś język jest. Żyjącym, otacza 


' niemie o. 'I drugi zarzut, że jako urzędnicy 
mę mogliby obejść si bez dokładnej znajomo- 
ści języka niemieckiegu, 

i. dokładna języka niemieckiego jest nam potrze- 

bna, tego nikt nie przeczy. Lecz żeby się tego 

- jezyka nie można dokładnie wyuczyć, gdyby 

tem nauki, "ie zaś wykładowym, tego nikt nie 
pojmie. 

„A przecież języka łacińskiego i greckiego, na któ- 
4zkro ąch nie wyuczy tak, aby niemi dokładnie i biegle mógł 
ch do EEEN ~ . 

z Poparcie powyższego zarzutu przytoczeniem 
sog bezsensem. Każdy z naa wie, że owe dwa ję- 
zyki klasyczne są językami martwemi, nikt nie- 

imi nie mówi, a sama nawet nauka ich nie na 

by na stałych j już niezmiennych prawidłach 
tych dwóch najobfitszych języków logicznie my- 
śleć, mówić it. d, zresztą również na to — cze- 
pewnością UoStąpić niepodobna — aby pojąć 

dncha wznio8'680 olbrzymiej starożytności; wre- 
szcie na to, Aby, nie bez przygotowania i cał-. 

tności uniwersyteckich, wymagających konie- 
tno mniejszej lüb większej = ómośeł obu 
tych języków. 

nas prawie ze wszech Stron; Ksiażki niemieckie 

d przynajmniej w równej liczbie jak polskie znaj- 
0 


nię 
ra- 


dują SIę po naszych księgarniach 1 bibliotekach. 
Przeto twierdzę, A jeżeli w szkołach średnich 
stosownie do naszych potrzeb i okoliczności nan- 
ka tego języka będzie rozdzielona i traktowana, 
każdy uczeń kończąc szkołę dojdzie do dokła- 
SA zako al i biegłości w nim, tak dalece, 
że mh o i nauk wyższych w niemieckim języ- 
ku wykiadanych z korzyścią nabywać, lecz także 
później jako urzędnik biegle w nim pisać będzie. 
Rozumie się, a W tym razie nauka tego JĘ” 
Ska inączej o któ ej przeprowadzona, jak do- 
eean, ky REA się szkołąch średnich teraz 
I m 1 
aa ata nie jest na mi jaanje. Rozwinąć tę 
Dla dowodu przypstrzmy się nance języka 
francuskiego u nas. Zwykle tylko trzy go zin 
tygodniowo zatrudnia on W domn neznia, a 
przecież już po czterech lub pięciu BE nani 
i, uczeń jest w stanie płynnie mówić, Cóż do. 
Piero, jeźliby się nezono go przez ośm lat, zry- 
gorem szkolnym, z dzielnym korepetytorem FA 
nilana *) Die sprachliche Gleichberechtigung in der Sehu- 
illera. le und deren verfassungsmăssige Behandlung. v, J. A. 
Freiberra v. Helfert, Prag, 1861, 


dze 
we 


/ szkołach srednich naszej prowincji i o języku 


radzeniu języka ojczystego w wykładach szkol- 


W zasadzie (im Prinzip) równouprawnienie wszy» 
głkich narodowości przez Najj, cesarza wyrzeczone, jest, 


To jest po naszemu: równouprawnienie jest 
ga papierze, lecz wykonanem ono być nie może. 
ecz dla czegóż to równouprawnienie nie 


Qio różne stosunki i okoliczności nie mają 


Galicji zachodniej mają uniwersytet pol-. 
(ski; tam więc brak biegłości w języku niemie-. 


jest naturalnie także |. 


ca 


ań mama *— 


wet rodowitych Francuzów wyprzedzają - * 


we rzeczy po niemiecku, 
chwały przełożonego. 
2) Mówią: 


Język wasz Ojczysty nie jest jeszczę tak dalece 
wykształcony, aby w nim można w szkołach wykła- 
dać; “nie macie książek szkolnych, nie macie lite- 


ratury fachowej. — W nauce wyžszej nie dosyć jest 


mieć tyłko potrzebne książki szkolne; uczący się, jeżeli 
ma się dalej wykształcić , niż to szkoła zdoła uczy- 
nić, potrzebuje równie jak nanczyciel literatury swojego 


fachu — a przecież nie macie na szerokiem polu umie- 
jętności techuicznych, w matematyce, fizyce, mechani- 
ce, chemii it. d. obecnie żadnej literatnry..... Jeżeli 
się w tych zawodach rozwinie literatnra ojczysta, to 
wtedy można bedzie wykładać w języku ojczystym.*) 

Przed stoma laty w świętem niemiecko- 
rzymskiem państwie panował wszędzie w nan 
kach i umiejętnościach język łaciński; czyż 
wtedy mógł się język niemiecki kształcić, czyż 
podnosiła się jego fachowa literatura ? Dopiero 
pisarze narodowi Lessing, Herder a później Goe- 
the i Schiller zrzucili tę zaporę i otworzyli dro- 
gę rodzimemu piśmiennietwu. Podobnie było i 
u nas, aż wystapili pisarze z sercem i r 
i rozwinęli sztandar narodowej literatury. 

„Jeżeli mówi autor wspomnianej broszurki*-), gi- 
mnazja miast galicyjskich... zupełnie podłng të- 
go sumego wzoru przykrojone bywają, 
jak gimnazjnm jakie w Wiedniu lub w Bezlinie, to po- 
zostaje nam do wyborn, czy chcemy się dziwić nad 
niewiadomością w zakresie naukowym, czy nad bez-' 
względnością.* 

Otóż ja sądzę, biorąc rzecz z najuczciwszej 
strony, że powody nieprzypuszczenia ojczystego 
języka w wykładach szkolnych, leżą w niewia- 
domości. Ci wszyscy, którzy nam zarzucają nie- 
wykształcenie naszego języka i braku fachowej 
literatury, są w tym względzie zupełnie nie o- 
beznani. Powtarzają to, co im albo również lu- 
dzie nieświadomi rzeczy Inb ladzie niechętni 
mówią, sądząc, że tym sposobem najlepszą przy- 
słagę uczynią. — Nasz język nie. wykształco- 
ny! — Cóż jest cechą języka wykształconego ? 
Oto to co mówi autor broszurki „o językach 
wschodniej części kraju naszego”, t.j. cechą 
języka wykształcone o jest posiadanie literatn- 
ry, która wykazuje dzieła pomnikowej wartości. 
Tego jeszeze nikt nie zaprzeczył naszemu języ- 
kowi, a później tem mniej zaprzeczyć zdoła. 
Bez zaprzeczenia, pod takiemi trudnemi okoli- 
cznościami, wśród tak ogromnych przeszkód, z 
jakiemi literatura ojczysta prawie przez prze- 
ciąg stu lat ciągle walczy, żadna inna jakiego- 
kolwiek narodu literatura nie byłaby w stanie 
się utrzymać, i twierdzę bez przechwały, że in- 
na w takich stoannkach jak nasza, byłaby jnż 
dawno zamilkła i dzieje swe zakończyła. Nasza 
żyje i ciągle się rozwija, nawet tak dalece, 
że narody inne przyswajają sobie w tłumacze- 
niach utwory naszego piśmiennictwa. Ma więe 
ona w sobie samej ustawiczne, niewyczerpane 
źródło życia, które jej zabrać, tłamić, nkra- 
cać jest rzeczą Świętokradzką, a zaprzeczać, o- 
znaką niewiadomości lub złości, Jeżeli język 
moskiewski uważają za tak dalece wykształco- 
ny, że w nim nietylko w szkołach średnich, ale 
i na uniwersytetach wykładają, cóż mówić o 
języku polskim? 

Idzie nam jednakże tutaj szczególnie o lite- 
raturę fachową, szkolną, umiejętną. Gdyby Niem- 
Cy nie mieli ani gimnazjów ani uniwersytetów 
Kjpieckich, czyż mieliby literaturę fachową ?, 
a ika nankowa, to nie romans, wylęgły z fan- 
sa) pisarza, lecz jest to dzieło, wynikłe z po- 
trzeby. Gdzie więc pokazuje. ię potrzeba, 
tam wychodzą na jaw książki naukowe, facho- 
we, JSzyKu szkolnym. Potrzebują ich szkoły 
średnie, potrzebuja uniwersytety, Potrzebują a- 
kądemie — Najpierw jako książek podręcznych 
przy wykładach, potem potrzebuje ich dałsze 
pozaszkolne, ODSZerniejszę a samodzielne kształ- 
cenie się. My NIe Mamy ani w Galicji ani w Po- 
znańskiem (0 królestwie Polskiem nie można 
jeszeze w tym względzie wspominać) ani gimna- 

*) Tak mówi „Lemberger Zejtung. r. 1864. Nr. 298 
z 30. grudnia. 


**) Der öffentl, Unterrich im Lichte der Verfassung. 
Wien 1863, 


iela . 23. - Kwietnia 1865. 


mowym. Nie mamyż tysiące przykładów, żę ua- 
si uczniowie krajowi, pokończywszy m. p. te- 
chnikę lnb nawet tylko gimnazjam 1 ucząc się 
przytem francuskiego języka, w Paryżu, w szko- 
łach najwyższych nietylko. korzystają, ale na- 


Czyż nie mamy tysiące przykładów, że ro. 
dacy nasi, którzy dla różnych przyczyn wycho- 
dzą z kraju do Francji i Auglii, tam po kilku 
latach zajmują różne urzęda, chociaż może 
przedtem ani słówka po francuzku lab po an- 
gielsku nie umieli; a zatem wyuczenie się urzę- 
dowego języka, jest rzeczą bardzo łatwą, a tem 
łatwiejszą jeżeli go się już, w pewnym stopniu 
biegłości posiada. Zresztą i to wiemy, że języ- 
ka urzędowego można się nauczyć dopiero pod- 
czas samej praktyki urzędowej, że on ma od- 
rębną cechę, bo gdyby rodowitemu n. p. Niem- 
cowi, posiadającemu jak najlepiej swój język , 
kazano bez poprzedniej praktyki pisać urzędo- 
te nie osiągnęłyby po- 


| MSZTTZY WET ERE 


Zjów, gul uilwosytetów, ani akademij narodo- 
wych. Jakiż z tąd wniosek? Oto, żeu nas nie 
powinna by żadna wychodzić książka w języku 
ojczystym naukowa lub umiejętna.- A przecież, 
pomimo tego ile ich wyszło i ile eo roku wy- 
chodzi! Jakiż więc z tego znowu wniosek ? 
Oto ten. pomimo iż my nie mamy prawie ża- 
dnych szkół narodowych, daje się czuć potrze- 
ba książek naukowych w ojczystym ` języku. 
Zkąd ta potrzeba? Oto pomagamy gobie: to, 
czego nie. możemy się: nauczyć z książek nie- 
mieckich, dopełniamy z książek pisanych zro- 
zumialszym językiem ojczystym. - Do tego uni- 
wersytet krakowski, nasze klasy niższe szkół 
średnich, potem kilka szkół po części narodo- 
wych w Poznańskiem, dalej szkoła główna w 
-Warszawie i średnie szkoły w Królestwie, wre- 
szcie samodzielne domowe kształcenie Się, to 
wszystko, choć to wszystko jest bezwzględnie 
bardzo mało, dało nam czuć potrzebę książek 
naukowych, fachowych. Cofnijmy sie nieco 
wstecz, do owych czasów, kiedy istniały a- 
kademie w Warszawie, w Wilnie, kiedy kwitła 
szkoła Krzemieniecka," ileż to moglibyśmy z 
owych czasów naliczyć dzieł fachowych, i to 
wartości pomnikowej. A teraz dla tych mdłych 
cieniów częściowych szkół narodowych, ileż to 
dzieł fachowych w najnowszych czasach wyszło 
Z druku w każdym kierunku wiedzy ludzkiej, 
ile gotowych leży w rękopisach? Dla dobitniej- 
szego dowodu wypadałoby nam przynajmniej 
pewną liczbę, znakomitszych tego rodzaju dzieł 
imiennie wyliczyć, atoli na tem miejscu byłoby 
to niestosownem, odsyłamy więc w tym wzglę- 
dzie nieświadomych i złośliwych do broszurki 
wyszłej w Krakowie „Uwagi nad kwestją jezy- 
kową w szkołach i uniwersytetach Galicji i Kra- 
kowa“, do katalogu książek polskich. wydanego 
przez p. Kallenbacha, do. „Bibliografii“ wyda- 
wanej przez p. Wilda i do „Bibliografii polskiej“ 
wydawanej już_od kilku lat u Brockhausa w 
Lipsku. 3 

Ale wołają : 

Może być, iż wasza literatura posiada dzieła na- 
ukowe, jednakże są one tego rodzaju, że w wypadku 
wykładów w Ojezystym języku po szkołąch i uniwersy- 
tetach, książki te nie byłyby stósowne dla szkół. ©" 

Na, to krótka i naturalna odpowiedź: Nie 
opiekujcie się tak strasznie naszem wykształce- 
niem na podstawie narodowej. dajcie nam nasz 
język ojczysty w wykładach szkolnych, & w 
przeciągu jednego lub dwóch lat, będziemy 
mieli tak stosowne książki wykładowe w ojczy- 
stym języku, jak wy sami, bo potrzeba zrodzi 
pracę. 

Odkąd w 
Królestwis 
wnej, odkąd w akademii Jagiellońskiej mamy 
wykłady w ojczystym języku, mnóstwo książek 
podręcznych i umiejętnych pojawiło się, i zapo- 
wiadają nam ezascpiemą ukazanie się nowych. 

W chwili, kiedy zaprowadzonoby język oj- 
Czysty w wykładach, nauczyciel z początku w 
jednym lub drugim przedmiocie nie posiadając 
książki stosownej podręcznej, wykładałby po- 
dług własnych skryptów; wszak my wszyscy 
prawie, Szczególnie na tak zwanej filozofii uczy-, 
liśmy się ze skryptów, lecz wkrótce akrypta ` 
zmieniłyby się na książki drukowane. | 

To, eo dotąd powiedziałem wystarczyłoby i 
na odparcie zarzutu, że do dalszego pozaszkoł- 
nego kształcenia literatura ojczysta nie wystar- 
cza; wypada mi jednak dodać jeszcze to: Nie 
ten naród ma się dobrze, u którego kilku lub 
kilkunastu ludzi słyną sławą wysokiego, euro- 
pejskiega wykształcenia, nie na tych głęboko 
uczonych ludziach opiera naród swój dobrobyt, 
lecz na tem, jeżeli oświata i nauka obejmie je- 
go klasę niższą i średnią. Belgia, Żuławy, Szwaj- 
carja ! Wiele państw niemieckich, Włochy, Sta- 
ny Zjednoczone północnej Ameryki, nie miały 
ani nie mają Newtonów, Keplerów, Koperników, 
Huamboldtów, Heglów, Linenszów i t. p. a gdy- 
by tylko ich miały, nie przez tych samych wiel- 
kich mężów, jecz przez to stały się zamożnemi 
i potężnemi, że oświata nie ustrzęgła przy żró- 
dle lecz rozpłynęła się po całym ludzie i ogar- 
nęła wsSZystkie jego warstwy. Dla nas więc, w 
naszem położeniu, nie tyle dążyć trzeba aby 
mieć w kraju ‘kilkunastu głęboko uczonych mę- 
żów, 210 Nad tem szczególnie pracować, aby lud 
niższy i Średni zbliżyć do oświaty, jemu konie- 
cznie potrzebnej, Do osiągnienia tego celu nie 
potrzeba głęboko umiejętnych dzieł niemieckich. 

Zresztą żle nczyniłby ten, który ma e wyż- 
sze zdolności į drożndśł głębszego e A 
się, OgTanICZYł się na dziełach niemieckich, mia- 
nowicie w tych umiejętnościach, które Lember- 
ger Zeitung przytacza, t. j. realnych. Literato- 
ra enrcpejska bowiem wskazuje, że jak Niemey 
w badaniach filologicznych mają najobszerniej- 
szą i najgłębszą |iteraturę, tak w umiejętno- 
ściach realnych og Anglików i Francuzów prze- 
wyższeni zostają, Jesteśmy tego w pewnej ga- 
łęzi sami Świadkami, t, j, w budowaictwie, w 
mechanice, w chemii, w medycynie i t. d. Kto 
więc dójść zamierza do wysokości w tych nmie- 
jętnościach, ten nie tylko po niemiecku, ale ra- 


gimnazjach niższych, odkąd w 


w szkołach średnich i w szkole głó-: 


Rok- Iy, 

az = —- A 

Przedpłatę prz mają : 

Bióro Administracji paniya, póz 
ulisy Wałowej pod 1. 285 m, tudzież wszystkie urzęda 
posztow3 A O 

OGŁOSZENIA (lnseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mają się za oplatą od miejsca objętosei wiersza dro 
bnym drukiem 6 sentow, oprócz oplaty stęplowej 3U 
santów za ajr=ka ay % 
"-77 Przedpłatę | ogłoszenia Na snią F, „nę Tae 
maje zodynie p. Ludwik Ploczki w Perpa e 
vard du Prines Eugéne 50. mon: — 

© Wiedniu przyjmuje ogle-z60.- i P:onumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Woilzelle Nr g% 

LISTY wszzikie winny być przesyłane „ľran eot, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie niegaj 

. trankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do redakeji nie 

zwracają się i będą niszezone, 


~ 


czej po frańcuzku i po angielska dokładniej n- 
mieć powinien. ****r" misias I 

Ostatni zarzut jest ten: 

Pomimo niemieckiego języka po s-kolach i t, d., na- 
rodowości jak widzimy, nie upadły ani nie ostably, lege 
owszem wzmogły się i spotężniały.| © iyd Jaka 

Cóż mamy na taki wywód odpowiedzieć t 
Jedno, że tu wyłazi niejako szydło z wora! My 
jednak wcale co innego powiemy, Narodowości 
przeważnie tylko instytucjami czysto polityczne- 
mi dadzą się utłamić lub rozwinąć.' A jakkol- 
wiek w urządzeniu naszych szkół uważamy rő- 
wnież i cel polityczny, zawsze one jednak ma. 
ją i drugi, naukowy. Tak więc instytucja ami 
jednego ani drugiego eelu nie może ostągnąć. 
My co do szkół, nie pragniemy tylko dla tego 
zaprowadzenia w nich języka narodowego w wy- 
kładach, aby rozwijać się lepiej w narodowości 
polskiej lub ruskiej; my dla tego pragniemy 
przedewszystkiem naszego języka, bo on jest 
zrozumiałszym, a w zrozumiałlszym języku mo- 
żemy się lepiej uczyć, więc pragniemy go dla 
tego, aby się lepiej, więcej iłatwiej uczyć. Nau- 
ka rozprzestrzeni pracę, praca zamożność i ma 
jątek, a zamożność i majątek zrodzi _ nieza- 
wisłość obywateli. 

Kończąc rzecz wierzymy, że tak sejm, ją- 
ko też nasze miasto i gminy zastanowić się ze- 
chcą nad potrzebą zaprowadzenia stosownych 
Zmian w naszych szkołach i postępująe wytrwa 
le, poczynią u rządu takie kroki, które skutkiem 
pożądanym uwieńczone będą. 


Przegląd polityczny. 


Dotąd jeszcze nie mamy bliższych szczegó- 
łów O ruchach strategicznych i walkach przed i 
po zajęeiu Richmondu, a z oboza Południowców 
zgoła żadnych nie ma doniesień. Rys walki aż 
do d. 4. b. m., jaki już podaliśmy przed kilku 
dniami, zgadza się zupełnie z nadesłaną później 
formalną  litanią biuletynów : telegramowych, 
nadsyłanych co godzina z plaeu boju do Wa- 
shingtonu i Nowego Jorku.“ TOO) ŚŚ JGYG 

Ruchy Północnych, których skutkiem było 
zajęcie Richmondu, poczęły się bezpośrednio z 
wycieczką wodza Południowców, Leego. d. 26. 
marca przeciw prawemu skrzydłu armii Granta. 
D. 27. marca odbyli Grant, Sherman, który nad- 
jechał z Goldsboro, Sheridan i prezydent Lin- 
koln naradę wojenną, w skutek której Sherman 
natychmiast wrócił do Północnej Karoliny, aby 
trzymać Johnstona w sząchu, podczas gdy Grant 
uderzył na Leego. D. 28. złożona z dwóch dy- 
wizyj kawalerja Sheridana, wraz z jedną, nale- 
żącą do właściwej armii Granta brygadą, prze- 
prowadzoną znowu została przez rzeki James i 
Appomatox, i ustawioną za frontem linii obię 
Żniczej. Równocześnie przybył tam 24ty korpus, 
który wraz z lOtym zajmował zdobyte w sier- 
pnia z. r. przez Buttlera linie na wschód od 
Richmondu, i zajął stanowiska 2. korpusu, któ- 
ry tworzył dotychczas lewe centrnm, teraz zaś 
wraz z 5. korpusem (lewem skrzydłem) posu 
nięty został w dół w kierunku południowo-za- 
chodnim. D. 29. posunął się Sheridan z awoją 
kawalerją na drugą stronę do Dinwiddie-Conrt- 
House, a korpusy 5. i 2. stanęły na południo- 
wy zachód od Hatchers-Runn, równolegle z ko- 
leją żelazną lynchburgską. Popołudniu tego dnia 
odbyła się potyczka, w której z obu "stron stra- 
cono po 400 do 500 w zabitych i rannych. 

D. 30. marca spadł gwałtowny deszcz, dro- 
gi zamieniły się w bagna, artylerją nie mogła 
Się poruszać; jeden park artylerji zrobił w 2ch 
dobach jedną milę. W tym czasie zdołał Lee, 
który teraz zrozumia) plan Granta, przeważną 
część armii swojej posunąć na swoje zagrożone 
prawe skrzydło; mimo to ndało się Północnym 
zająć stanowiska na gościńcu do Boydtown, i- 
dącym równolegle o 1%/, mili (6 mil Aug.) z *0 
leją żelazną. Plan Granta był nastepujący * m 
ciągnąć swoją linię tak daleko, że Lee dla obro 
ny niezbędnej dłań kolei, mnsiał i swoją wycią 
gnąć, więc zupełnie osłabić. W samej rzeczy linia 
Granta ciągnęła się w wieczór d. 30. marcą od 
City Point aż do Dinwiddie House 7 mil (30 mil 
ang.), w kształcie na zewnątra PTZYłĄCZONyCh 
krajców koła. Zadaniem skrajnego lewego skrzy - 
dła było posunąć się aż do kolei żelaznej i po- 
tem posuwając się wzdłuż niej Ku północnemu 
wschodowi, pomódz do utworzenia linii półksię - 
życowej około Petersbur6% © : 

Próba, zrobiona w te! mierze d. 31. marca, 
nieszczególnie się powiocia. Nie było jeszcze 
silnej spójni między ?. a 5. korpusem, i między 
tym a konnicą Sheridaną, (dało się Leemu 
wściekłym atakiem odepchnąć korpus 5. a She- 
ridana mocno przyprzeć. Korpus 2. wybawił o- 
bu, poparłszy 5. Korpus i wraz nim przerzuci- 
wszy nieprzyjaciela jeszcze za te pozycje, któ- 
re zajmował rano. 'Półaocni stracili tego dnia 
2.500 ladzi. Grant, niezadowolony rezultatem te- 
go boju, zdał następnego dnia Sheridanowi do- 
wództwu tak nad kawalerją, jak i oboma temi 
korpusami. ) 


U 


2. 


Bitwa dnia 1. kwietnia, pod dowództwem 
Sheridana,” była jedną z najświetniejszych dla 
Północnych w tej wojnie. Kluczem lewego skrzy- 
dła nieprzyjaciela i kolei był rozległy okop, na 
szerokiej polanie między gościńcem z Boydtown 
i koleją, gdzie się pięć dróg zbiega (Fryeforks) 
Południowcy w sile „16.000 ludzi, pod wodzą 
Longstreeta, byli w ciągu dnia powoli krajem 
lasu przez walczącą pieszo kawalerję Sherida- 
na spychani ku okopowi; piechota ustawiła się 
z tyłu w kierunku północno- wschodnim eszelo- 
nami, gotowa zwrócić się i otoczyć odpartego 
w okop nieprzyjaciela. Plan udał się zupełnie. 
Bój był długi, zacięty, po obu strona: h dokazy- 
wano cudów waleczności; w końca 6.000 Po- 
łudniowców złożyło broń, ledwie kilka tysię -y 
zdołało uciec. Kolej, klucz Petersburga, została 
wziętą. Bój skończył się tutaj o g. 8, — w go- 
dzinę później już Się dowiedział Grant o zwy- 
cięztwie, i natychmiast nakazał uderzyć całym 
frontem. Korpusy północne 9, 6 i24 natarły, 
rano d. 2. kwietnia ną okopy zewnętrznych for- 
tyfikacyj Petersburga, którego część załogi Lee 

wysłał był przeciw 'Sheridanowi. Walka była 
niesłychanie krwawa i trwała długo, okopy ze- 
wnętrzne. zustały zdobyte. Wówczas przybył 
Sheridau, idąc wzdłuż kolei, i uzupełnił linię 
obsaczną. Zebrano przytem 5 do 6 tysięcy jeń- 
ca, (która liczba jeszcze się znacznie pomnożyła 
d. 3. kwietnia), i 50 dział. W nocy wycofał się 
Lee z resztą armii w kierunku zachodnim ku 
kolei danwilskiej. 


Dla nzupełnienia tego Obrazu podajemy je, 
szcze następujące trzy telegramy : - 

Nowy Jork d. 4. kwietnia. YW 
nosi we wtorek rano z Sutherland o, [6 mil 
ang. na zachód od Petersburga, że jego siły 
były wczoraj zajęte zabieraniem w niewolę żuł- 
nierzy Połndniowców, którzy wraz z porzuconą 
br nią i ionemi przyborami wojennemi po kraju 
byli rozprószeni. Wiarogodnych doniesień o stra- 
tach w zabitych i ranuych dotąd nie otrzymano, 
Są one zapewne z obu strom wielkie, nie wyłą- 
czając wielu jenerałów i wyższych oficerów. 
Póła”eni dotąd mówią o 12.000 jeńcach. Nie- 
zmierna panuje radość w calym kraju z powo- | 
du tej wygranej W Nowym Jorku sądy zawie- 
szone i "wszelkie zajęcia na chwilę przerwane 
zostały. Mityngi dziękczynne się odbywają, w 
kościołach biją w dzwony, a w Wasbingtonie 
grzmią działa; władze rządowe i sądy zamknę- 
ły swe biura a panowie uficjalistom i sługom 
swoim dali dzień odpoczynku. Panowie Seward, 
Stanton i jener} Butler mieli mowy do tłamów 
zgromadzonych na ulicy. * Wszystkie gmachy 
rządowe w Washingtenie zostały ilaminowane. 

"Nowy Jork d.5. kwietnia, południe. 
Urzędowe raporta od jenerała Granta do pre- 
zydenta Linkolna, otrzymane w niedzielę, dono- 
Bzą, że zacięte i krwawe walki w oko o Rich- 
mondu przez piątek, sobotę i niedzielę się to- 
czyły. W, poniedziałek w poładnie urzędowo 
ogłoszonem zostało, że Petersborg jest opnszezo- 
nym, że jenerał Weitzel zajął Richmond rano 
tegoż dnia, i zastał miasto w płomieniach, który 
to pożar gasić się starał. W niedzielę Sheridan 
przeciął komunikację nu kolei południowej i 
wziął do niewoli trzy brygady piechoty i kilka 
bateryj artylerji. Po opuszezeniu Peterabnrga i 
po obsadzeniu Richmondu, Grant puścił się ku 
drodze Danwilski j dla przecięcia odwrotu jene- 
rałowi Lee. We wtorek z rana Grant telegrafo- 
wał ze stacji Suth=rland 10 mil ang. od Peters- 
burga (na drodze ku Burkersville): Sheridan za- 
brał dziś po drodze 1.200 niewolników, a 200 
do 300 wzięli moi ludzie. Odwrót ten odznaczył 
się przuconemi po drodze armatami, amunicją, 
spalonemi wagonami, furgonami i ambulansami. 
Ostatnie depesze Granta, datowane są ze stacji 
Wilson, we wtorek, i donoszą, że wojska jego 
idą naprzód, w nadziei, że resztę armii Leego 
dościgną i rozpróBzą. Sheridana konnica wraz 
z dtym korpusem znajdywały się pomiędzy sta- 
cją Wilson i Appomattoxem, za niemi zaś jene 
rał Meade z 2.i 6 korpusem. Wszystkie woj- 
ska Leego, które jakąkolwiek zachowały orga- 
nizację, udały się na północ od Appomatox ku 
Lynchburgowi. Strata nieprzyjaciela była ogro- 
mna. Prawie wszystkie domy po drodze mnsia- 
no zamienić w szpitale. Zewsząd słyszę o żoł- 
nierzach Południowyh, którzy większemi to ma- 
lemi kupami na wszystkie strony neiekają bez 
broni do domu. Wczoraj wzięliśmy ścipając 
2.000 jeńca. Od dnia 28. marca straciliśmy w 
zabitych, rannych i jeńcach nie więcej jak 7.000 
ludzi; 1.500d0 2.000 wpadło do niewoli, wieln 
z reszty lekko rannych. Ścigać będę, dopóki się 
okaże potrzebą. Pogoń była tak żywa, że nie- 
przyjaciel Prawdopodobnie większą część, trans- 
portów, Ma i amunicji zniszczył. Kore- 
spondenci podają straty Leego na 25.000 jeń- 
ców, 15.000 zabitych i rannych i 100 do 200 
armat. 

Przed opuszczeniem Richmondu, Południo- 
wey wysadzili w powietrzę fortyfikacje i statki 
pancerne na rzece James. W Petersburgo nie- 
wiele rzeczy zustało ZniBZOZonych, a pożar w 
Richmondzie ograniczył 8/2 do niektórych skła- 
dów tytoniu i gmachów rzącOwych, Przez pią- 
tek, sobotę i niedzielę Linkoln Znajdywał się 
w City Point ; w poniedziałek odwidzjł Peters- 
burg, a wczoraj, jak głychać, VY! W Richmon- 
dzie w domu Davisą, Nieopisany Zapał ną oa- 
łej Północy panuje. 

Nowy Jork d. 8. kwietnia. Ściganie 
Leego trwa dalej pomyślnie. Jenerałowie Półno. 
onych Sheridan i Meade dopadli go pod Jetera- 
ville, pobili dwakroć, zabili mu E% jenerałów, 
między tymi Ewela, wzięli kilka tysięcy ludzi 
do niewoli, zabrali wiele dział i furgonów. 

6. atał Lee na wzgórzach poza Sailors Creek. 
Jenerałowie południowi Hill, Pegram i Fitzbugb 
Lee jak słychać padli. Prezydent Południowców 
Jeff rwn Davis, członkowie kongresu i redakto- 
rowie opuścili Richmond w nocy z niedzieli (a 
więc nie d. 26. marca; p.r.), udając się do Dan- 


,| kański Juarez okólnik, w którym wszystkim ko 
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ville. O tonie od dowódziwem | ule W Rona aa erni Wa l eian = | Aa AE aach padzaN |  Zukja Mie PARSE S Richmondzie jenerał Weitzel ogłosił stan 
obiężenią i mieszczanom * przyrzekł opiekę; 
20000 mieszkańców, w połowie murzyni, pozo- 
stało w mieście. Linkolna przyjęto w Richmon- 
dzie z wielkim zapałem. Weitzel znalazł tam 
500 dział, 5000 muszkietów, 1.000 jeńców 
półnoenych, 5.000 rannych, 30 lokomotyw, 150 
wagonów. Petersburg mało uszkodzony, artyle- 
rje swoją uprowadzili "ztamtąd Południowcy. Z 
wielu stron doradzają Linkolnowi, aby dla chcą- 
cych się poddać Połndnioweów ogłosił amnestję, 

Według ostatnich doniesień, które podaje 
N. fr. Presse, Lee stracił w ostatniej bitwie z 
Sberidanem pod Burkersville do 20.000 ludzi w 
zabitych, raanych, jeńcach i rozprószonych, tak, 
że pod Lynchburgiem pozostało mu zaledwie 
drngie tyle.” Podczas gdy za nim ścigał Sheri- 
dan ku Burkersville, dążył Grant wzdłuż Appo- 
matoksu, a z przeciwnej strony, od Knoxville, 
może wkrótce na niego uderzy jeszcze Thomas. 
Cała nadzieja Poładniowców zatem polega je- 
szeze na armii Johnstona, liczącej około 40.000 
żołuierzy, przeciw której operuje jenerał Półno- 
enych Sherman, i jak donosi Grantowi, dość jest 
silny, aby uderzyć na Johnstona. Bitwa, rozstrzy - 
gająca losy Południa, przypadnie zatem między 
tymi dwoma około Raleigh. 

Do zajęcia Richmondn Linkoln posuwał się 
ciągle z armią Granta i sam posyłał telegramy 
do Washingtonu i Nowego Jorku. Syn jego Ro- 
bert bardzo się odznaczył przy boku Granta. 
Ciekawem jest, że pnłki Północnych, które pod 
dowództwem Weitzla pierwsze wkroczyły d3.b. 
m. do Richmonda, składały się z murzynów. 

Wszystkie opisy zgodne są co do tego, że 
Lee dowodził po mistrzowsku, a armia jego po 
bohatersku się biła. Według rachuby ludzkiej 
armie Leego 1 Johnstona wkrótee zostaną albo 
rozbite albo wpadną w niewolę. Według najno- 
wszych doniesień, Jefferson Davis z towarzy- 
szami swoimi zamyśla przez Texas przebić się do 
Meksyku. Rozbitki Poładnioweów mają dążyć tak- 
że ku rzece Mississipi, aby tą samą drogą udać 
się do Meksyku. Washingtoński korespondent 
Guzety Augsburgskiej donosząe o tem, dodaje, 
że pod d. 18. marca wydał exprezydent meksy- 


lonistom i cudzoziemcom ze Stanów Zjednoczo- 
nych, którzyby wstąpili w szeregi rzeczypospo- 
litej meksykańskiej (przeciw cesarstwn), stawia 
bardzo korzystne warunki, przyrzekając pienią- 
dze i ziemię. Szeregowi i podoficerowie mają 
otrzymać na rękę po 1000 piastrów, oficerowie 
do kapitana 1500, a sztabowi po 2000 dolarów. 
Gdyby się rozbitki Południowców w znaczniej- 
szej siłe dostali do Meksyku i podnieśli sztan- 
dar rzeczypospolitej, to zachwiałby się mocno 
tron cesarza Maksymiliana. Być może nawet, 
że Linkoln sam otworzy drogę Południowcom 
do Meksyku, a słowa wiceprezydenta Półno- 
enych, Johnstona, wyrzeczone na mityngu po 
doniesieniu o zajęciu Richmondu, że prezydent 
buatownik (Davis) gdyby został schwytany, po- 
winienby dwadzieścia razy wyżej wisieć ja 
Haman, można uważać jako wyskok tego nie 
bardzo trzeźwego męża stanu, który składa- 
jąc przysięgę jako M rory dent d. 4. marca, 
tak był pijany, że przedstawionych mu mini- 
strów mie mógł rozpoznać. Zresztą władza wice- 
prezydenta równa się prawie zeru, '-dopóki żyje 


prezydent, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 19. kwietnia. 

(B) Nieraz mieliśmy sposobność zwrócić u- 
wagę waszą na brak wyższych zasad, w stosan- 
kach zewnętrznych „państw enropejskich. Dyplo- 
macja tem zręczniejszą się zowie, im lepiej pla- 
ny swoje ukryć potrafi. Prawie każde państwo 
zawidzi drugiemu; jedną ręką stara się o przy- 
mierze, a drugą je podkopuje. Jest to zasmuca- 
jacy widok. W tej dwuznaczności, nieszczerości, 
że tak się wyrazimy chytrości dyplomatycznej, 
na pierwszem stoi miejscu Moskwa. 

I ta zręczność nie jest dzisiejsza. Już Iwan 
Groźny pokazał co może chytrość i obłuda, kie- 
dy oszukując papieża, potrafił ocalić Moskwę i 
zniszczyć tryumfy Batorego. Napoleon, ten nie 
pospolity znawca ludzi, nazywał cara Aleksan- 
dra I. najpiękniejszym i najchytrzejszym z Gre 
ków. Ta chytrość i ta zręczność tradycyjna wi 
docznie się dziś objawia. Przekonać się o tem 
możemy i w Rzymie i w Paryżu. 

Na tysiące egzemplarzy Moskwa rozrzuca 
u siebie, upowszechnia, zaszczepia w sercach 
ludu nienawiść do papieża, którego nazywa szy- 
zmatykiem, popem Rzymu; nazywa katolików 
odszezepieńcami, co wierzą w papieża nie w 
Chrystusa, co się modlą do Ignacego Lojoli, kró- 
la oszustów, fałszerzy, morderców, królobójców, 
— i w tej samej chwili ambasador moskiewski 
w Rzymie zapewnia, że car panujący życzy 80- 
bie połączyć kościół grecki z rzymskim, i nznać 
papieża za głowę połączonych religij I są je- 
zuci, co temu wierzą ! 

W Paryżu ile to ofiar, ile zabiegów, ile zło- 
ta, ile pięknych kobiet Moskwa poświęciła, aby 
przekonać panującego cesarza, Że Moskwa i 
Francja powinny iść razem. Na wszystkie tony 
powiariają moskiewscy ajenci : „Jedynie w spra- 
wie polskiej się różnimy, we wszystkich innych 
kwestjach wspólny mamy interes.“ Oczarowany 
ks. Morny uszywał Moskwę najdemokratyczniej- 
szem państwem ną ziemi. [uni zapewniali, że 
car Aleksander uwielbia Napoleona. Mógłby 
przeto kto sądzić, że w tych objawach jest coś 


szczerego i że istotnie SEE chce zawrzeć . 


serdeczny sojusz z Paryżem. 

Qdczytujemy, co Moskwa drukuje w Anglii 
za pośrednictwem ks. Dołgornkiego. Nie bierz- 
my tego objawienia za pojedyńczą pracę. Am- 
basadorowie, najznakomitsze osoby, podają wia- 
domości, opowiadają anegdoty i 8 ładają Się na 
pamflet, napisany jadem i żółcią. 


"Ten zachwalony w salonach  paryzkich ce- 
sarz, co ustalił porządek, eo we wsżystkiem zna- 
laz} pochwały cara, jest to wedlug niego Oszust, 
fałszerz, morderca, co Francję spodlił, poniżył i 
w błocie pogrążył; senat składa się z szulerów, 
oszustów i najemnych siepaczów ; Morny, Moc- 
quard, Persigny, to szalbierze co się zbogacili 
grą, zdzierstwem. Jenerałowie, eo nię ogłosili za 
cesarzem, to szubrawey, którym groziło więzie- 
nie za kradzież lub nadużycia! Cała galerja o- 
taczająca cesarza, tak tam opisana, odmalowa- 
na, że idąc do zamka cesarskiego po przeczy- 
taniu dwóch tomów, ogłoszonych przez księcia 
Dołgorukiego, gotów jesteś trzymać chostkę w 
kieszeni, z obawy, aby ci jej jaki Cartouche 
nie ukradł. - ~ 

Czy niv uderza ta dwuznaczność ? Są lo- 
dzie co podziwiają tę zręczność i pod nieba ją 
wynoszą. „Widzicie, mówią, jakich Moskwa ma 
zręcznych dyplomatów. W Rzymie pannje am- 
basador moskiewski. Gdy zagrożonemn księciu, 
dziś cesarzowi Napoleonowi, papież kszał był 
wyjechać, ojciec jego udał się do ambasadora 
petersburgskiego, i papież cofaął parm na jego 
wysokie wstawienie.* 

Moskwa starała się c przyjazn Ludwika 
Filipa, a dawała pensję członkom rodziny Bo- 
napartego. Dzis zapomocą księcia Morny praco- 
wała nad sojuszem z Francją, a zapomocą 
księcia Dołgorukiego obrzuca błotem i cesarza 
i naród francuzki, co 4akiego oszusta, łgarza, 
Erzywoprzysięsogj zdrajcę, mordercę, na tronie 
utrzymuje. '” 

Niech inni podziwiają zręczność gabinetu 
petersburgskiego, co umie jedną ręką ujmować 
jezuitów a drugą ieb chłostać ; co za pomocą 
jednych przyciąga Francję a za pomocą dru- 
gich ją podburza; my nie podzielamy tego u- 
wielbienia, i mamy najpewniejsze przekonanie, 
że przyjdzie czas, w którym te wszystkie kru- 
czki odkryte zostaną, i zwrócą się przeciw pań 
stwu, które ich używa. 

Rozprawy co do adresu zakończone zosta- 
ły mową pana Rouhera. Konwencja z d. 15. 


września bliżej została wyjaśnioną ; głos mini-. 


stra, który był tłumaczem myśli rządowej, wi- 
doeznie zapewniał, że Rzym pozogtanie stolicą 
apostolską. 

Pozwólcie mi przypomnieć, że zaraz po 0- 
głoszeniu konwencji, kiedy prawie wszystkie 
pisma utrzymywały, że Florencja jest drogą do 
Rzymu, my nie poszli za tym odgłosem i utrzy- 
mywaliśmy, że Francji interes nakazuje, aby 
Rzym został w ręku papieża i że konęeńcja co 
do słowa wykonaną zostanie. 


ogier, 


Proces o osznstwo, (Ciąg dalszy). Pozawczo- 
raj po południy ciągnęła się dalej ostateczna rozprawą 
w procesie przeciw Augustowi Przemysławowi Kurka“ 
wiczowi. Oskarzony wchodząc do Izby sądowej oświad- 
CZA, Że jest osłabiony, na zapewnienie jednak, że roz- 
prawa dlugo nie potrwa, odpowiada na dalsze pytania. 
Następuje przesłuchanie subjektów pana Dworskiego 
Józefa Mittiga i Franciszka Smolińskiego. Ustęp teu 
rozprawy nie jest ciekawy. Oskarzony usiłuje wykazać 
sprzeczność w zeznaniach świadków, obataje upornie 
przy twierdzeniu, że za towary zapłacił i wyraża się 
między innemi, że spodziewa się bezstronności od sądu 
i dla tego nie zaprosił obrońcy. 

Dalej przestnchuje sąd panią Wiktorję B. Zeznania 
jej opiewają tak samo, jak w akcie oskarzenia. Między 
innemi dotyka przesłuchanie p. Wiktorji B. chrztu jej 
syna przez oskarzonego, i SPRZE przez tegoż su- 
my w wołoskiej cerkwi, 

Prez. do obżałowanego: Czyś pan mówił do tej 
pani o nieboszczyku metropolicie ? 

Osk., Tak jest. Mówiłem, żem został zaproszony 
do metropolity i na mszę do św. Jura. 

Prezes: Kto pana zaprosił ? 

Osk.: Nie mogę tego powiedzłeć. Wychodząc po 
puwinszowaniu od metropolity, zastałem w przedpokoju 
jakiegoś księdza, który mi powiedział: „Jeho Prewo- 
schoditelstwo żełaje sobi, abyśte buły z służbou bo- 
żon w chrami światom.** 

Prezes: Byłeś pan na obiedzie u metropolity ? 

Oskarzony: Nie byłem. 

Prezes: Miałeś pan mszę? 

Osk.. Miałem w wołoskiej cerkwi. (Śmiech mię- 
dzy publicznością). zm 
= Prez. Mówią, żeś pau nawet chrzcił, 

Osk.: Tak jest, (Smiech.) zeznałem to już poprzóa. 
Pani B. prosiła mnie abym ochrzcjł jej syna, który tyl- 
ko z wody był ochrzczony, Widziałem się 4 
nym, zadosyć uczynić jej żądaniu. 

Pr.: Jakże to pan nczyniłeś ? 

Osk.: Posłałem do wołoskiej cerkwi po stułę i 
ewanielję i ochrzciłem. 

Pr.: Więc chrzciny były podług rytuału ? 

Osk.: Podług rytuału. 

Co do wyłudzonego napoleondora nie przypomina 
sobie Oskarzony, co znim zrobił, zdaje mu się, że po 
łożył na komodzie między filiżankami, być może, Że go 
wziął potem z sobą. Zresztą zgadza się na zeznania 
pani B. i wynurza żal, że z jego powodu doznała nie- 
przyjemności j stawić się mnsi przed sąd. 

Tu robi się obżałowanemu słabo. Zażywa lekar- 
stwo i Dowiąda, że jak ludzi tylko potrzeba zmusiła, 
przekuć żelazo w sztylet, tak i on tylko zmuszony nad- 
użył swych zdolności. 

Syn pani Wiktorji B. mówi między iunemi, że na 
mszy, Mianej przez oskarzonego, był obecny ów chłopiec 
przez niego ochrzczony, któremu czytał nad głową e- 
wanielję, Jąko gościowi j mniemanemu doktorowi teo- 
logii, Bpiewano obżałowanemu po mszy w wołoskiej cet- 
wi „Mnohaja lita". -i 

Oskarzony tłumaczy się dalej, że w miejsce zabra- 
nej sutanny i napoleonsdora zostawił swe własne rze- 
zy jeszcze znaczniejszej wartości, jak n, p. surdut zi- 
mowy, który kupił na zarwanicy za 30 kilka zł!. 

ZastępCa prokur.: Zkąd pan miałeś na to pie- 
niądze? 

Oskarzony (z urazą): To dziwne pytanie, bar- 
dzo dziwne. 


Zastępca prokuratora pyta go dalej , obżałowany 
przechodzi od zapytań na inny temat. W m 

"Zastępca pProkur.: Pan nie chcesz uupuWiadąc 
na pytania. 

Osk.: Bo ja przystępuję do rzeczy. (śmiech na ga- _ 
lerji) Pieniądze miałem poczęści za nauczycielstwo, po 
części od moich lwowskich przyjaciół, 

Pr.. Kto są ci przyjaciele ? 

Osk; Choćbym powiedział ich nazwiska, sąd ich 
Z pewnością nie znajdzie (śmiech). 

Następuje sprawa Agnieszki Kuziów. 

Osk.: Oq Agnieszki Kuziów wziąłem rzeczy po 
jej mężu, Za co jej wypłacałem powoli. Byłem w Ku- 
pnowicach Nauczycjejem wiejskim. Żebraniną wiejską 
nazywać MOŻNA tę dotacją nauczycielską. — Gromada 
składa nieregularnie po 30 Jub 40 cent. z czego pro 
wadzić trzeba rejestr. Wybierałem moją pensje wykap 
kami i wykapkami płaciłem też Agnieszcze K., która 
pewnie nie z własnej Woli ale z pamowy Ks. J. Nehre- 
beckiego mnie oskarza. 

Pr.: Pod jakiem imieniem byłeś pan w Kupnowi- 
cach? 

Osk.: Pod imieniem Antoni Zawadowski. 

Prezes zapytuje oskarzonego, czemu Agnieszkę 
K. zwodził zapisem domu w Przemyślą i odczytnje ten | 
zapis. — Opiewa on na dom z ogrodem pod nrem 58, | 

‘summ: repartitionis“ 1484 i zawiera cytaty 8$], i 
liter z „księgi nstaw mieszczańskich" i Reichsgegąt;- | 


blattu** 

Qskarzony przyznaje się, że zapis ten Sporządził, 
uczynić to miał jednak tylko dla tego, aby ochronić 
Agnieszkę K. od licytacji bydła, która jej groziła ze 
strony EP 

Pr.: Czemuż pan uciekłeś z Kupnowic ? 

Os a Ja nie nciekłem przed Agnieszką K. Kiedy 
starałem się o nauczycielstwo w Knpnowicach, odwo- 
łałem się przed ks, Nehrebeckim do ks, kanonika Mali- 
nowskięgo, który mnie miał znać. Gdy ks. Nehrebecki | 
mówił raz do mnie, że cały naród słowiański będzie 
pod książętami ruskimi, a ja mu w tem oponowałem, 
wówczas poróżniliśmy się. Ks. Nehrebecki pojechał do 
Lwowa i mówił tu o mnie z ks. Malinowskim, który 
oczywiście nic O mojej osobie nie wiedział. Musiałem 
więc uciekać. 

Na wczorajszem posiedzeniu rannem -irzestficikcat 
sąd Agnieszkę Kuziów. Opowiada ona rzeczy, znane 
już z aktu oskarzenia i mówi, „że jej winszowała przy- 
szłego męża cała gmina, która duże obserwowała wo- 
skarzonym „kamienicznego pana*" Zresztą i sam ksiądz 
proboszcz z Kupnowie Julian N. polecił go w cerkwi 
caiej gromadzie. Tłumaczenie sie oskarzonego, że Spo- 
rządził zapis w cełu ochronienia Agnieszki K. od licy- 
tacji jest fałszem, bo wówczasnic jej podożmego nie gro: 
ziło. Oskarzony nie zapłacił jej nic za a ubior po mężu 
oprócz 20 etów. 195 

O sk. Przyznajcie Agnieszko prawdę! To nie jest 
słuszność. Dalej mówi oskarzony, że do zeznania podo- 
bnego namówił Agnieszkę K. jego nieprzyjaciel osobi-- 
sty ks, Julian N., który zdaniem jego wywiera demo- | 
niczny wpływ na całą gromadę. ŚSkarzy sig dalej oska. 
rzony na swój ląs nauczycielski; nie miał on nieraz cał 
jeść, a gdy go „kiedy podobało się ksigdzu proboszczo: y 
wi zaprosić na objad, to więcej było na pim ruskich 
przechwałek, niż cały objad był wart.” 
> Następują odczyty zeznań świadków podpisanych ua 
intercyzie, księdza J. Nehreb. i noty policyjnej. Oske 
rzony oświadcza, że czujac się słabym nie może się da-- 
lej bronić i żąda wyznaczenia obrońcy. Zwraca się na. 
wet do publiczności, prosząc aby go kto z„panów pra- | 
wistów wyszedł bronić." Sad ndaje się na ustęp i od- 
rzuca prośbę obżałowanego, gdyż w połowie rozprawy 
niepodobna już wzywać obrońcy. kiedy go w początku 
nie chciał oskarzony, który zdaniem lekarza posiada do 
stateczne siły do odpowiadania na sądowne zapytania, 

Następuje z kolei znana już sprawa kgiędza Bazy! 
lego Mykitki z Podbereża. Oskarzony tak ją przędgta: 
wić usiłnje : 7 

— Mając wyjeżdżać z Kupnowic pisałem do ks. Ba- 
zyljaua Włodzimierza Terleckiego da Hoszowa, wynu= 
rzajac mą boleść, żem w roku 1861 „stał przeciw księ 
dzu metropolicie Jachimowiczowi i obiecując za to prze” 
prosić.* Na to otrzymałem odpowiedź, abym zaraz d. 
Hoszowa przyjeżdżał a ks. Terlecki wstawi się za mn4 
do metropolity. Tymczasem „przybywszy do HoBzowś 
O. Terleckiego nie zastałem. Gdy mnie pytano o cei 
przybycia, nie mogłem zasłonić się tematem filozofi: 
czaym albo teologicznym, boby mi nie uwierzono, an 
teź właściwym celem podróży, bo był nieprzystępny 
pytającym, musiałem wiec wydawać się za Bilińskiego 
profesora. Niebawem przyjechał ksiadz Terlecki i kaza! 
wyjeżdżać mi do Lwowa. Wysłał mię z ks. Markiem Ł 
i z listem rekomendacyjnym do ks. Mykitki w Podbe 
reżu, który w skutek porozumienia z O. Terleckim dal © 
mi w trzech częściach razem 16 złr. O telegrąmie ża' 
dnym ani o kamienicach nie nie wie oskarzony. Utrzy” 
muje, że wyjeżdżając z Podbereża, mówił wyrażnie, zi | 
jedzie do Lwowa. Płaszcz, który mu dano na drog ; 
niewart był nic. Z panną Joanną córką ks. M. nigdy sif 
żenić nie myślał. Zresztą przed księdzem Mykitką oska 


_rzony nie nie zmyślał, bo tenże znał lepiej jego sytuacji_ 


niż on sam. 

Na czwartem posiedzeniu zapytuie pan radca Wit 
lerstorf oskarzonego, ile miał pieniędzy przybywszy di | 
Lwowa, Oskarzony wylicza je i ze%naje, że od kapelan! 
ks. metropolity Jachimowicza otrzymał 60 złr. Radze! 
Willerstorff czyni uwagi, 28 mimo to pieniądze te nić 
wystarczały po opędzenia wydatków na zapłacenie pr. 
Dworskiego, o którem to zapłaceniu obżałowany ciągi 
zapewnia. Oskarzony dodaje, że sprzedał jakieś rzeczj 
w Samborze za 6—8 Zir, 

Z. prok, p- Kriegaejsen: Czemuś pan pierwej mi. 
wspominał o 60 Zir. od kapełana ? 

Osk: Chciałem to wyminąć. 

Gdy mu prokurarorja po dalszych pytaniach czym 
wyrzut, że wymiją odpowiedzi, odpowiada oskarzony 
"ro właśnie był cel mój. 

Prok.: Pan tłumaczysz się biahemi wybiega 
OBk. : (Podniesionym głosem.) Nic, to nie błahe „nadel 
nie błahe, « 

Przywołany świadek ks. Bazyli Mykitka opowiad 
że w styczniu przyjechał do niego bazyljauin O. Mar 
Łąkiewicz z nieznajomym człowiekiem, porządnie ubra 
nym i powiedział mu na stronie, Że to jest niejaki Bi 
liński, profesor gimnazjalny, który chege wstąpić 
klasztoru, czeka na jakieś alegatajw Hoszowie. Gdy k 
Łąkiewicz odjeżdżał, oświadczył ów Biliński, że choć 
zanocować u kg. Mykitki, czego tenże ze względu uł 
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gościnność nie mógł odmówić. Na drngi dzień przy 
śniadaniu opowiadał mniemany Biliński, że był przez 
długi czas, i jest profesorem przy gimnazjnm domini- 
kańskiem we Lwowie, i że odmowna odpowiedź panny, 
o którą się starał, powoduje go do wstąpienia do klaszto- 
ru, Potem opowiadał, że posiada 4 kamienice we Lwowie 
i Przemyślu: Następnie oddalił się do Hoszowa i wkrótce 
powrócił, mówiąc, że sie chce żenić z córkąks, Mykitkii że 
w tym celu przywiezie z sobą ze Lwowa dyplom profe- 
sorski, intabulację majątku i inne alegata, Pod pozo- 
rem, że „musi telegratować do ks. kanonika Malino wskie- 
go, aby mu przysłał 500 złr. 4 czynszu z jego kamie- 
nicy, wyłudził 16 złr. od ks. Mykitki,i wyjechał wraz z 
jego córkami do Stryja, gdzie. zniknął z pożyczonym za- 
kiem. - pi 

Prezydent odezytuje oryginał tekstu telegramowe- 
FON pisany ręką Kurkowicza, à 

Telegram ten opiewa mniej więcej: „Herrn Alfred 
Dąbrowski, Advokat, Lemberg, Stadt, Halitscher Gasse, 
28. Jdnner 1. J. Ich habe nm Bewilligung zur Aufnahme 
in den Basilianerorden geschrieben.*... Słowa te są prze- 
kreślone i dalej następuje telegram do ks. kanonika Ma- 
linowskiego, ponumerowany wedtug ilości słów: ..«.„Ich 
habe die Landesgerichts - Statthalterei um Entlassung 
vom Schulwesen ersucht und bin nach Hoszów gefah- 
ren, um den Priester WI. Terlecki nm Rath zu fragen. 
Werde wieder nach Lemberg zurückkehren , um meinen 
Dienst wieder antretten. 
Wolleń sie den Mochnacki rufen und schicken sie mir 
mittelst Telegrafen - Kassa 500 Gulden weil ich bedarf. 
Er: soll ins Magistrat gehen und mir Bürgerrecht hohien. 
* Pr Czy to pański charakter ? Jy- 

Osk. Ja tego nie pisałem, ` 

Radca Willerstorf posela po manuskrypi dramatu 
w niemieckim języku, pisany przez Kurkowicza po- 
pobno pod tytnłem „Mohameda Flncht.* Manuskrypt 
ten i telegram pisany jest jedną i tąsamą reką. Potwier- 
dza to także znawca sądowy p. Meichert. 

Prokurator odczytuje ustęp z śledczego protokołu, 

gazie Kurkowicz przyznał, iż telegram tep pisał.) T 

Osk. Przyznaję, ze pisałem. "Zapomniałem o tem 
chwilowo. 

Ponieważ oskarzony odwołuje się ciągłe do ks. W. 
'lerleckiego, od którego owe 16 złr. ks. Mykitki pocho- 
dzić miały, więc sąd zapytuje ks. Mykitkę, czy Terlec- 
ki znał Kurkowicza. Ks. Mykitka zaprzecza. Oskarzony 

„występuje zacięcie przeciw zeznaniom ks. Mykitki, usi- 
tując npornemi wybiegami osłabić jego słowa. Zarzuca 
„nawet świadkowi, że depce religie święta i narusza ka- 
płańską godność; tu wiceprezydent napomina go suro- 
wo. O zaku, pożyczonym od ks Mykitki, twierdzi Kur- 
kowicz, że wart był 40 cnt., „a gdyby wziąć skrupy- 
latnie, nawet i nie tyle." (Smiech.) 
^ Następuje fakt wyłądzenia 30 złr. od p. Franciszka 
« Smolki. À 

Osk. O ten wypadek nikt innie nie skarzył, zezna- 
jłam go sam, proszę „więc, aby wysoki sąd od niego od- 
_sląpił. i 
< Pytany, jak się rzecz miała, opowiada Kurkowicz, że 
się przedstawił p. Smolce jako doktorand teologii i prosił 
go o protekcję U patronów. P. Smolka dał mu 30 złr., ale 
-Oskarżony nie przyszedł był po pieniądze sie po protek- 
cję. Chełał się dostać do Krakowa, gdzie miał pracować 

zu redakcji Czasu“ przy fejletonie. -- 
== Karkowłcz w zeznanin tem plącze się ciągle, tluma- 
cząc się słabą pamięcią i rozmaicie rzecz przedstawiając. 
Odczytane zeznanie p Franciszka Smolki, opowia- 
da między innemi, że Kurkowioz przedstawiwszy się jako 
profesor teologii, zachował się tak, że trzeba było uwie- 
rzyć w autentyczność tego tytułu. Zresztą p. Fr. Smolka 
nie przypomina sobie dokładnie całego zajścia i zrzeka 
się sw: J szkody, 

W sprawie ks. Kuczki i Olcyngiera składa Karkowicz 
bardzo zawiłe, niejasne i poplątane zeznania, odwołując 

slę ciągle do jakichś trzech panów, którzy mu dali orygi- 
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nał owej legitymacji „wydziału gal. krajowego do zacią- 
gania pożyczki narodowej.“ Z oryginału tego sporządzić 
miał Kurkowiez kopię. Oskarżony zdobywa się na rozma- 
ite wybiegi bez ładu i składu. Prezydent odczytuje tę 
płenipotancję, którą się Kurkowicz przed ks. Ludwi- 
kiem Ruczką i Leopoldom Olcyngierem wy- 
kazywał, Opiewa ona dosłownie : 

„Szanowni obywatele i kapłani rodacy! Wydział kra- 
jowy galicyjski odebrał od czcigodnego kapłana zakonu 
bazyliańskiego, Michala Gozdawy Syczewskiego przysięgę 
na wiernosć i Wytrwanie w dobrem a do ukończenia 
dzieła, i upowóżnia tegoż do dzialania w jmię ojczyzny, 
nadając mu władzę zbierania podatków dla ojczyzny, do 
zaciągania długu w imienia ojczyzny: Uprasza się rodaków 
w'imieniu ojczyzny, aby wyż wymienionemu kapłanowi 
Syczewskiemu pomocnymi byli, kwity dłużne i weksle 
akceptowali, które w wydziale głównym gał, i na dobrach 
moich wypłacane będą. Wydział krajowy. Date. Książę 
Adam Sapieha.'* ~- 
© Oskarżony mówi w swem bezładnem tłumaczeniu, że 
jechał właśnie do „p. Dobrzańskiego, redaktora Czasu”, i 
pokszywał iegitymację tę hie w celu wyłudzenia pienię: 
dzy, lecz aby się poradzić ks. Ruczki i Olcyngiera, co z 
nią ma robić. Panowie, którzy mieli jej oryginał, jechali 
tym samym pociągiem, a gdy jego aresztowana w Jarosła: 
wiu, oni odjechali dalej, 

r Sąd przesłuchuje jeszcze Iwana F, wieśniaka z Ku- 
prowie, którego Kurkowioz, uciekając ztamtąd, najął do 
Sambora. W Samborze dał mu zawiniątko niby „Ż bardzo 
drogiemi rzeczami kościelnomi*, zamówił w oberży obiad 
na 5 osób, a tymczasem zniki. Iwan F. czekał przez dni 
trzy, strzegąc o głodzie z wielką gorliwością drogiego za- 
winiątka, w którem, gdy je później otworzono, zasjdowa- 
ły się szmaty brudnej hielizny. 

Prezes zapowiada na poniedziałek dalszy ciąg roz- 
prawy. Najpierw odczytane będą pisemne zeznania ks. Lu- 
dwika Ruczki, ks. Leopolda Olcyngi era i 
Władysława księcia Saoguszki, 

` Budowa wielkiej sali we Lwowie. Tutejsze 
miejskie towarzystwo strzeleckie odbyło wczoraj posic- 
dzenie. Głównym przedmiotem obrad był od dawna po- 
wzięty zamiar przebudowania sali strzeleckiej. W ca- 
łym Lwowie nie ma ludności i potrzebom miasta odpo- 
wiedniej sali. Niema ani gdzie odbywać posiedzeń roz- 
maitych stowarzyszeń, ani zgromadzeń wyborczych, 
ani koncertów. I salą ratuszowa i teatralna, 1 teraźniej- 
sza strzelecka wystarczają zaledwie dla miasta, liczą- 
cego kilkanaście tysięcy ludnosci. Towarzystwo strze- 
leckie zamierza wielka na 2060 osób wyhndować salę, 
w miejscu terażniejszej. RYSA. SZ 
ʻi Na wezorajszem posiedzeniu wybrano komist Z 10 
członków, który ma się zająć zawezwaniem budowni- 
czych do podań planów i kosztorysów, przejrzenieni 
tychże i ocenieniem. Również ma komitet zająć się ob- 
myśleniem środków pieniężnych do wykonania budowy 
potrzebnych. Towarzystwo liczy, iż rada miejska przy- 
czyni się pewna kwota, dla ogólnej potrzeby użytecz- 
ności sali wielkiej, a resztę dopożyczyć ma z kasy o- 
Bzczędności. Komitet dziesięciu ma na majowem zgro- 
madzeniu Towarzystwa przedłożyć swe wnioski do o- 
statecznej uchwały. 
Komarno 20. kwietnia. 
(E.) Wczoraj spotkało nasze miasto Komarno 
wielkie nieszczęście, zgorzało bowiem 9 domów (należą- 
cych do 19 właścicieli) i6 domów chrześciańskich. War- 
tość tych wynosi do 8060 złr., straconych zaś rucho- 
moči wartość 5.000 złr., a że nominalnie wszyscy tak 
biedni, że nawet na utrzymanie pierwsze im nie zosta- 
ło, możeby można zakołatać o otworzenie subskrypcji 
dla tych biednych. sap o OPT 

TEATR POLSKI Dzis: Jerzy Lubomirski, dra- 
mat w 5 aktach, przez Józefa Szujskiego. Dramatu tego 
dotąd grać nie pozwolono, dopiero za udaniem się dy- 
rekcji teatru do J. Ex. namiestnika, zezwolił tenże na 
jego przedstawienie. 1 s 
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Ostatnie wiadomości. 

Paryż d. 21 kwietnia. Vegezzi po 
wiózł do Rzymu odpowiedź króla Wiktora Ema- 
nuela (na list papieża w sprawie religii i bisku- 
pów; p. r.), opatrzony Od króla w osobne in- 
strukcje. Vegezzi jest przeciwnikiem papizmu. 
Pożyczka meksykąńska idzie nadspodziewanie 
pomyślnie. 

Paryż d. 21. kwietnia. Lavalette wy- 
dał okóinik do prefektów, zalecając im szcze- 
gólną troskliwość w załatwianiu drobnych spraw 
administracyjnych. — Podróż cesarzą do Algie- 
ru ma potrwać 20 — 25 dui; mówią o urządze- 
niu osobnego państwą kabylskiego na wybrze- 
żaeh pod nączełniectwem Abdeikadera. W Me- 
ksykn korpus juarystowszi Negretego pokazał 
się w Simloa. Bazaine zamierzył wyruszyć nań 
przed upływem kwietnia. Opozycja duchowień- 
stwa w Meksyka wzmągą się. 


Daan 


Z Nizzy donosz% że wezoraj miał tam przy- 
być car Aleksander. Carewicz następca tronu 
wpadł w delirum, zapalenie mózgu coraz wię- 
cej się wzmagało, puls bił powolniej. Lekarze 
wątpili o jego życiu. Wczoraj mieli przybyć do 
Nizzy dr. Oppolzer, iekarz wiedeński, dr. Piro- 
gów, były kurator kijowskiego uniwersytetu i 
kiłku innych lekarzy najsławniejszych. Poza- 
wczoraj car przejeżdżał przez Paryż, jadąc do 
Nizzy, widział się z cesarzem Napoleonem, któ- 
ry go oczekiwał na dworcu północnej kolei że- 
laznej. Do Nizzy przybyła także księżna Leuch- 


i tenbergska i młodszy brat następcy tronu. Na- 


gła ta choroba i niebezpieczeństwo życia na- 
stępcy tronu, pomięszała wszystkie plany podró- 
ży cara i carowej, i kto wie czy nie zmieni lub 
nie odwlecze zjazdy monarchów, które znowu i 
tego roku miały odbyć sie w Kissingen i w 
Karlsbadzie. 73] 5; 

Z Anglii donoszą 0 wyjeżdzie króla belgij- 
skiego. Nie małe wrażenie sprawiają olbrzymie 
budowy okrętów, zarządzone przez angielską 
admiralicję. Pancerniki, wojenne parowce i kor- 
wety nejrozmajtszego rodzaju i podług najnow- 


"szych systemów rozpoczęto już budować! 


Przesilenie polityczne w Hiszpanii staje się 
z dniem każdym groźniejszem. Paryzkie kore- 
spondencje utrzymują, że reprezentant hiszpań- 
skiego rządu na dworze francuzkim obawia się, 
aby lada dzień nie otrzymał wiadomości o wy- 
buchu powszechnej rewolucji i ucieczce królo- 
wej, która przed niewielu tygodniami darowała 
największą część dóbr koronnych i od ludu od- 
bierała najpatryotyczniejsze hołdy 1 owacje. 

Cała rada munieypalna madrycka niechcia- 
łaz powodu „żałoby narodowej* być na uroczy- 
stościach Wielkiego tygodnia i na walkach by- 
ków. Zdaniem jej chwila jest za poważną na 
takie igrzyska. W zachowanin się takiem poma- 
ga komunalnym władzom „deputaeja prowinejo- 
nalna“, korporacja złożeną z wyborów, która 
mniej więcej posiada podobne prawa jak rady 
departamentalne we Francji. Dwadzieścia dzien- 
ników postępowych i demokratycznych, które 
równocześnie zebrały 10.000 realów na rzecz 
rannych w znanych wypadkach ulicznych ogła- 
Szają protest przeciw środkom, zarządzonym 
przez rząd w nocy z d. 10. kwietnia. Protest 
ten wyraża się między innemi : 

„Niewinna krew popłynęła ulicami stolicy, 
popłynęła w chwili, kiedy żadna partja nie 
chwytała za broń, kiedy ludność się nie bunto- 
wała i buntewać się nie zamyślała; popłynęła, 
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kiedy zaszły pewne manifesacje, które według 
praw karnych nie stanowią nawet przestępstwa 
a z pewnością rządu nie npo% ażniły, 8ankcjo- 
nować taki gwałtowny napad, który mnóstwo 
ofiar kosztował. To wystąpienie ajentów rządo- 
wych i rządu samego, sprzeciwiające się tak 
bardzo literze i duchowi naszego cywilnego i 
kryminalnego prawodawstwa, zasługuje na nej- 
surowszą naganę. Sądzimy, że protest ten jest 
najzupełniejszym wyrazem powszechnego nie- 
zadowolenia." s 

Parlament włoski rozpoczął rozprawy nad 
zniesieniem religijnych korporacyj, Ministerstwo 
złagodziło potrosze wniosek dotyczącej komi- 
sji. Według Jalie klasztory będą zniesione, a 
dobra ich dostaną się rządowi. Wkrótce rozpo- 
cznie się ich sprzedaż. Członkowie zniesjonych 
klasztorów otrzymaliby pensje od 150 do 600 
franków. Zakonnice będą zapewne do wspólne- 
go przebywania upoważnione Poprawki rządo- 
we natrafiły na gorący opór Izby. Minietrowie 
bronili swych poprawek, wykazując, że gdyby 
projekt ustawy bez zmiany przyjęto, rozwIiąza- 
nie kwestji doznałoby tem samem długiej zwioki. 


Doniesienie urzędowej Prager Zig., że Au- 
strja ustąpiła Prusom w sprawie o zatoke Kielu nie 
sprawdza się. Kieler Ztg. z d. 21. ogłasza pl- 
smo rządu szlezwieko-holsztyńskiego, którem cofa 
rozporządzenie swoje z d. 8. b. m, wydane do 
magistratu kieleckiego w sprawie przygotowań 
dla pruskiej marynarki, a to w skutek protestu 
i osobistej bytności komisarza anstrjackiego. Ko- 
misarz powołał się na to, że rozporządzenie by- 
io wydane bez jego wiedzy. Bresl. Zig. podaje 
następujący telegram z Berlina: „Słychać, że w 
tych dniach odeszła do Wiednia odpowiedź pru- 
ska w sprawie pruskich zakładów marynarskich 
w Kielu. Prusy wynurzają swoje zdziwienie nad 
żałobami Austrji, podnosząc że wyzyskanie na- 
turalnych korzyści kraju (księztw) dla marynar- 
ki i t. p. przez obu obecnych panów kraju jest 
rzeczą naturalną. Wolno to samo czynić Austrji, 
która już i tak: uznała marynarskie pretensje 
Prus, i swoją załogę powiekszyć może.* D. 20. 
miały otrzymać okreta prnskie w Kielu rozkaz 
opuszczenia w trzech dniach portu. Austrjacka 
korweta „Frydryk* mą z Geestemiinde odpłynąć 
do Kielu. ' te 

Z Berlina donoszą d. 21. bm., że w łonie 
ministerjum wybuchły spory z powodu księztw, 
a mianowicie o zwołanie stanów Bziezwieko-hol- 
sztyńskich. 

Dnia 21. b. m. skończyły się rozprawy w 
berlińskim sądzie stanu; wyrok ma być ogło- 
szony d. 28. p 


b 
Wiedeński korespondent do Gr. T. ntrzymu 
je według dobrego Źródła, że — po części w 
skutek publikacji artykułu Deaka w Naplo „W 
wysokich kołach nastąpił zupełny zwrot w za- 
patrywaniu się na sposób rozwiązania kwestji 
węgierskiej. lniejatywa wyjść ma wprost od tro- 
nu, a z Deakiem rozpocząć sie mają bezpo- 

średnie układy w kwestjach przedwstępnych. 
= Z tej przyczyny powołany został we 
środę namiestnik hr. Palify do Wiednia. Że do 
tych układów nie będzie wzywany p. Schmer- 
ling, zdaje się nie ulegać wątpliwości, nie mo- 
żna bowiem zaprzeczyć, że ten wysoce uzdol- 
niony mąż stanu, nie ma w Węgrzech żadnej 
sympatji, dla tego też wątpią słusznie, aby Deak 

znosił się bezpośrednie z ministrem stanu.“ 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Sprawa dworca kolei brodzkiej we 
Lwowie. Sprawozdanie p. dr. Rajskiego 
z odbytej do Wiednia deputacji opiewa dalej: 

„4 wielką uprzejmością przyjął nas 
Jego Eksc. pan minister Spraw zewnętrz- 
nych, hrabia Mensdorff, który mimo zapo- 
wiedzianej u niego konferencji pp, ministrów 
wszystko na bok odkładając, w tej chwili 
udzielił nam posłuchania, a wysłuchawszy 
naszą prośbę i wyrozumiawszy naszą spra- 
wę, otwarcie uznał jej słuszność i takową 
ze swej strony stanowczo popierać przy- 
rzeki, a przyznać muszę, iż p, hrabia Mens- 
dorff dał nam oznaki tak szczerej życzliwo- 
ści, ZESmy go pożegnali pod najmilszem wra- 
żeniem, Przejęcj uczuciem zadowolenia i w 
tem przekonanin, jż w byłym namiestniku 
Galicji mamy dia sprawy naszej najżyczliw - 
szo limy tak; 

Sash € n p. zastępcy prezesa 
rady administracyjnej kolej galicyja iej ks. 
Karola Jabłonowskiego, który przyrzekł 
pomoc, byliśmy u p; Lansa u p. 
radcy ministerjalnego Herza, któremu nie- 

zostawiłem „kartę wiz towa, 

dość ześmy nie pominęli nikogo, o królu: 
iż będzie miał udział w 
na takową będzia mógł 
wpływ jaki wywierać. Jego Ekse. pan mi- 
a WogiAD nie był A ech poniycniu, 
i i ieć u a- 

nia, p Sliśmy więc SEP Fksc. pan a mi 
nistra wogjn acja 24 BŁÓB8O- 
wne odłoży An o O dita ona A 
że wiadomość ze żródła wiarygodnego; i 


an minister woi y a 
dobrze nsposoj ty dla miasta Lwowa J 


ynem miastem w państwie 
tórem niejako za współ” 
uictwem Obywateli gmi- 


szczęśliwych i przysparzą im środki polep- 
szenia IC Zdaje się, iż 
doszło także do w AEC PEEN 
wojny, że już postawiono w naszej Ra- 


dzie miejskiej wniosek, by gmina miasta” 


Lwowa datkiem piem EO siłę ZY CZYNiła się 
do tego dobroczynnego Ustowanią obywa- 
teli, który wniosek jak Panom. wiadomo, o- 
desłano do obrad budżetowych, gqzie pod 
odpowiednią rubrykg przyjdzie pod obradę 
i uchwałę szanownej Rady. A d 
Nakoniec kązaliśmy! sporządzić odpisy 
«kopie prośby naszej Í planów, i takowe 


wręczyliśmy osobom na tę sprawę wpływ 
mającym, a między tymi i księciu marszał- 
kowi, by im nłatwić orientowanie się w tym 
interesie i zrozumienie żądań naszej gminy, 
oraz za otrzymaną przez Jego Ekśc. pana 
ministra handlu skazówką, nalegaliśmy, a- 
żeby połączona teraz konsorcja, swe wnio- 
ski i oferty jak najspieszniej przedłożyła 
w ministerjam handlu z prośbą o udzielenie 
koncesji. m. 

Nim to nastąpi wszelkie dalsze kroki 
zdawały się nam nie na czasie, a wlaściwie 
przedwczesnemi a gdy dla wielkiego tygo- 
dnia i świąt nadchodzących, nzyskanie po- 
słuchania u Najj. Pana było niemożliwem, 
sądziła deputacja, iż na teraz wypada za- 
wiesić dalsze czynności. Szanowny nasz 
pan prezes w znanej swej gorliwości posta- 
nowił zostać w Wiedniu niejako na czatach, 
by śledzić dalszy tok i rozwój tej sprawy. 
Umówiliśmy się zatem, iż jak tylko wnio- 
sek i prośba o koncesje od połączonych 
konsorcjów przedłożone bedą w ministerjum 
handlu, natenczas p, prezes nas o tem nie- 
zwłocznie zawiadomi, a deputacja pospie- 
szy powtórnie do Wiednia, ażeby poprzeć 
sprawę raz jeszcze u wszystkich pp. mini- 
strów, dalej u mających wpływ Członków 
reichsratu, a nakoniec by uzyskać posłu- 
chanie u samego nóezebz i złożyć prośbę 
naszą u stóp tronu Najj. Pana. .' * 

Taki jest dotychczasowy przebieg i 
dzisiejszy stan tej sprawy; taki jest program 
dalszych czynności deputacji. 

Mamy zatem mnóstwo obietnic, mamy 
mnóstwo przyrzeczeń, przynieśliśmy panom 
wiele słów grzecznych i uprzejmych; biegu 
rezultatu stanowczego i czynu dokonanego 
przedłożyć panom nie Ził z 

Nie wdaję się więc w konjektury na 
Przyszłość, nie wdaję się w rozbiór możli- 
z i oczekiwanych skutków naszego šta- 
wała i naszych zabiegów. Jakkolwiek zre- 

je dpewNym, pożądanym wynikiem cieszyć 

p Pr i aczas nie możemy, przecież przy- 
a> +0 zuonków deputacji jeszcze nie 0- 
pea ocne zwątpienie, dia tego ufając 
sprawieć iwości i słuszności naszych życzeń 
i domagań. miejny panowie nadzieję, że 
koniec końcem Sprawa nasza pójdzie w górę, 
i że Za poran Batrzności duprowadzimy 
ja szczęśliwie g Pożądanej mety.“ ' 


Dochód galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika w pierwszej połowie kwietnia 
wynosił za przewóz 10.532 osób i 120.557 

| cetnarów 97.216 złr. brutto. Dochód w kwiet- 
niu z roku wynosił 304.958 złr.; jeżeli więc 
w drugiej połowie b. T- dochód wyrówna 
pierwszej połowie, to w porównaniyj z ro- 
kiem ubiegłym okaże się tbytek 213.134 zły, 
Rok ubłogty niewątpliwie był nie korzystniej- 
Bzy dla obrotu kolejowego , ale też z dru. 
giej strony nie podlega wątpliwości, że do- 


“bra porcję winy tak małego obrotu ponoszą 


ceny frachtowe. Właśnie świeży mamy te- 
go przykład. Temi dniami zarząd fabryki 
tytoniu w Winnikach chciał wysłać koleją do 
Pesztu czy do Hainburga 8.000 ctr. tytoniu. 
Lecz zgłosiło się kilku przedsiębiorców Ży- 
dowskich, którzy się ofiarowali przewieżć 
kołami tytoń na przeznaczone miejsce 0 

cnt. taniej na cetnarze aniżeli podiuś ta- 
ryfy kolejowej wypadało. Zarząd dobił na- 
turalnie targu i dziś pakują już tytoń na 
bryki. Mamy to z wcale wiarogodnego źródła. 


Kraków 21. kwietnia. Dzisiejsza „Kra- 
kauer Zeitnug“ donosi z pewnością, że pod 
dyrekcją tutejszego domn bankierskiego , 
Antoniego Helzla, w czerwcu ma powstać 
filia wiedeńskiego zakładu zastawniczego, 
która podług statutów ma dawać zaliczki 
na zastaw wszelkiego rodzajn papierów, ko- 
sztowności, towarów, płodów surowych jak 
zboża, okowity, wełny itp. i tò aż do 90 (?) 
procentów rzeczywistej ich _wąrtości na ter- 
min 1—2—3 miesięcy. - 

Podług doniesienia rzędowego z dnia 
19. marca 1865, pokazała się zaraza bydla 
nn Wołyniu, także w graniczących z Gali- 
cją obwodaeli starokonstantynowakim i du- 
bieńskim. 


Wiedeń 21. kwietnia. kowita Zdaje 
się jakoby wzmagać się chciał popyt. Dziś 
notują kartoflankę i zbożową z ofi go aie 
41%, cnt, Na sierpień i listopad zakontrak- 
towano 800 cetuarów PO tt cent. za pradus 
w wiadrze transito- bez beczki, 


(E Wiedeń d. 20. Kwietnia. (Zboże). 
Mamy tu piękną poBOdQ Wiosenna a raczej 
letnig. Okoliczność ta, POłączgną ze spad- 
kiem ażja na śrebro 1 Widokąmi obfitszych 
dowozów, wywołała reakcję w opinii i wpły- 
nęła na zniżenie Cel JASZCzę większe niż 
dotąd. Nastała nawet PAUZA w pokupie ce- 
realjów. Na razie jest U naszych handlarzy 

órą przekonanie, ŻE Ź0IWA teo „roczne bar- 
zo dobrze wypadaż W krajach pro- 
dukcyjnych. Z zagranicy, jakoto z Niemiec, 
z Francji donoszą, 0 €25tych deszczach wio- 
sennych, sprzyjających wegetacji, Na We- 
grzech zaś narzekają (U I ówdzie na zbyt- 
nig posuchę. Pominąw8ZY to spekulanci tu- 
tejsi mają o sianie ZaSlowów przeważnie 
pomyślne doniesienia; Podłąg nich ozimina 
wyszła powiększej CZEŚCI zdrowo z ziemi, 
a normalny maj popraw! jeszcze wszystko, 
chociaż zasiewy JZJADE IOZpyczęły się te- 
go roku dopiero w takiej porze, Kod wr 
ubiegłym już się kończyły. Pszenica w Pesz- 
cie spadła o 5—10 ent. NĄ mierzycy. W An- 
glii zanosi się na podwyżkę , lecz dziś już 
tam inaczej, pomimo, że dowóz tak mały, 
jak rzadko zapamiętano. Targi francuzkie 
poszły także za cofająca się tendencją tar- 
gowicy paryzkiej. Niemieckie, belgijskie i 


holenderskie targowice straciły także wszel- 
kie ożywienie, i tylko stałości pozbywców 
należy zawdzięczać, że spadek nie przybrał 
większych rozmiarów. Tłuszcze. Smalec 
wieprzowy nie jest teraz na zapas kupowa- 
ny, jeno nabezzwłoczną potrzebę. Zapasów 
też nie masz; producenci wegierscy nie mo- 
ga uczynić zadość swym zobowiązaniom. 
W Peszcie kosztuje smalec w pierwszym ga- 
tunku 38%/,, w pośledniejszym 36%, złr. cet- 
nar wraz z beczką. Słonina świeżo wędzo- 
na lub przysuszona 30%/,—34%, Cetnar. W 
Wiedniu smalec do potraw 40—42, słonina 
34—35 złr. cetnar. Olej skalny. Konsum- 
cja zmniejszyła się nieco, lecz ponieważ i 
dowozy bardzo szezupłe, przeto ceny mało 
co się zmieniły. Galicyjski w pierwszym ga- 
tunku 21, amerykański 22 złr. Na termin je- 
sienny ofiarują towar amerykański pe 23 
złr. transito Wiedeń. Z Krakowa oferowa- 
no temi dniami wielką partję jasnego oleju 
po 14.50 za cetnar. Konopie w ogóle mało 
poknpne: polskie surowe 16.50 — 18.50. 
Kłaki konopne dochodzą małemi partyjka- 
mi do warsztatów kolejowych i fabryk. Len 
wskutek spadku cen bawełny utracił chwi- 
lowo prawie całkiem na popycie; wywóz ustał 
zupełnie; polski jest w cenie 17—19 złr. cet- 
nar. Terpentyna polska czysta 15.50—16 
złr. cetnar. s 


W Wiedniu rozpoczęła się wczoraj wy- 
stawa kwiatów i ogrodowiu w zabudowa- 
niach austrjackiego Towarzystwa ogrodni- 
czego, 


Wrocław 17. kwietnia. W handlu weł- 
ną nastała pewna cisza raz dla pory roku, 
a powtóre dla spadku cen baweiny, skut- 
kiem reztrzygnięcia i bliżkiego sakończenia 
wojny amerykańskiej, co fabrykantów to- 
waru welnianego wstrymuje od nowych zą- 
kupów aż do wyjaśnienia sytuacji. Pomimo 
to A początku b. m. sprzedana tu około 
2.500 cetnarów po cenach niezmiennych, a 
mianowicie 1.000 cetnarów świeżo zwiezio- 
nej wępierskiej jednostrzyżnej, tudzież me- 
Sklewskiej na rachunek przędzalni turyng- 
skich i saskich, i około 1.500 cetnarów pol- 
SKlej wełny na sukno do fabryk bliższych. 
Szlązkiej wełny odeszła tylko mała partja 
do Francji, zkąd nie spodziewać się już tak 
prędko popytu. Na składach tutejszych leży 
do 9.000 cetnarów wełny Bzlązkiej, i czeka 
kupca. O kontraktach nie słyszeliśmy nie 
ostatniemi czasy; producenci nie chca nic 
upuśsić z cen, podczas kiedy handlarze igi 
ko pod takiem warunkiem przystępyw2!dY 
do zaknpna wełny szlązkiej, na którą ObE- 
enie nie masz popytu. 


. Lwów dnia 22. kwietnia. (Sprawozda- 
nie tygodniowe.) W ubiegłym tygodniu no- 
towano w domń komisowym T. Niewiadom. 
ski et W. Semęjkowski następujące ceny : 


Pszenica 170 fnt. 4.60 do 5.40, żyto 160 f. 
2.90—3.40, jęczmień 140 fnt. 2.70—3.50, 0- 
wies 1.70—2.20, hreczka 140 fut. 2,60—3.10, 
groch 4.50—6 zir., koniczyna 180 fut. 55 — 
75 złr. za korzec, spirytus 79° tr. 41 m. 
garniec 88—90 centów. 5 

W handlu zbożowym stagnacja trwa 
ciągle. Nasienie a> znajduje tylko 
chętnych kupców, a doborowe ziarno gro- 
chu i hreczki zągzyna odchodzić za granicę, 
Dyferencja cen jest jednakowo tak niewiel- 
ka, że dia obszerniejszej spekulacji zanadto 
mało pola zostawia. 

Pomimo sprzyjającej pogody, drogi pry- 
watne w okolicy Lwowa, nigdzie nie napra- 
wione podwyższają cene przystawy, a tem 
samem utrudniają większe tranzakcje, 


Część urzędowa. 


Gmina Podkamień, w obwodzie brze- 
Żańskim. obowiązała Się po wieczne czasy 
dla założenia regularnej szkoły parafialnej 
u siebie, wystawić w przeciągu dwóch lat 
budynek szkolny z pomieszkaniem nauczy: 
ciela i utrzymywać zawsze w dobrym sta: 
nie, sprawiać porządki szkolne, przystawiać 
drzewo, zapewnione przez: właściciela wsi 
na opał szkoły, a w razie jeżliby odmówio- 
no nadal wydawania jego, płacić rocznie 18 
zir, na kupowanie drzewa, a nakoniec ka- 
żdoczesnemnu nauczycielowi, który ma oraz 
ponosić koszta czyszczenia szkoły, płacić 
rocznie 100 złr. gotówką, dodając mu do 
tego po 2 mierzyć grochu i hreczki, 4 mie- 
rzyc pszenicy i 16 mierzyć żyta W zlarnie. 
Na polepszenie tej dotacji zapewni} gr. kat. 
pleban miejscowy ks. Jab Wasylkowski na 
czas swego terażniejszeg80 plebaństwa ro- 
cznie po 2 mierzyc ŻYt=- 


Przyjechał d. 21. kwietnia 

Pp. Winnicki T. Z Nadycz, br. Bybra 
W. z Czerniowiec, Udolski A, z Koszyc. 
Jasiński F. z ZAUajpolą, Ohanowicz č: Z 
Miłowania, Laskowski M, z Horodka. 


wyjechali d. 24, kwietnia 
"Pp. Babecki K, go Byszowa, Bocheń- 


ski A+ do Otyniowic, Niezabitowski L, do 
Zameczka, Czerwiński W. do Hiebenie, 


Telegrafowany kurs wiedeńsri, W.A. 
z dnia 22. kwietnia. złr.et, 


Oblig. długu pańt. 5%, za 100 gl. m. k,| 7295 
Pożyczka Kar. 1854 5%, za 100 gl, m. k.| 76 20 
Losy z r. 1860 + » e e . . . | £525 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . [804— 
Akcje Towarzystwa kred, na 300 gl.[180/— 
London 10 funt. szterlingów . . 110850 
Dukaty eesarskie sztuka . „ . . 5113 
Nrebro ze 100 złr, w, a, , | 106!— 


m oczom kaw pay TEA EE A A. A A ŁC 


KALLALLONALLOLLATLINLLLRRAE f 


CENNIK 


apteczek homeopatycznych 
dla ludzi i zwierząt 
z apteki homcopatycznej. 


całkiem oddzielnie od istniejącej aleo- 
patycznej urządzonej i odosobnionej, 


Piotra Mikolascha 


weŁwowie. 
A) W PIGUŁKACH 
Dra Lutzcgo z Kóthen: 


TN 


"Na przedimieściu Stryjskiem 


no Mn E E ZĘ NAA 
| 


- w 30tem reztarciu. zł. e. | | Te 
Apteczka o 43 środkach - ; 13 = | we dworku dawniej arcyksięsia, 
a) kwa ramki są dy najęcia 
s 144 d Er E ° d Ó a 
| Mage | =. |Dwa pomieszkania. 
ól zębów. , , 250 x - z ] 
sr ca żę wyrobu 7 1. 5 pokoi na dole i na pierw- 
1 . 
© w,30tem roztareju, * szem piętrze, ` 
Pugi.iresy zawier. 24 środków 6 — 2. 8 pokoi w. osobnem zabudo: 
" WE "40! e d = waniu, 
n n 60 e obadwa do poludnia położone w uąjtepszym 
» n 80 16 — stanie i wszelkiemi przynależytościami 


+ Także są tam do nabycia bardzo ixcne 


B) W PŁYNACH, i 
krowy i jałówki jedno i 2Ietnie. 


w 3em j.m Bpotegowanin. 


+ zz 0 REA 


Wszelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne “ 


MINERALNE WODY 


świeżo napełnione, 
są przez cale lato do nabycia 
w kandlu 


Baarola Schabutha we Lwowie, 


przy ulicy Krakowskiej, pod liczbą 150. 


OÓDONTINE:, 


ELIXIR ODONTALGIQUE 


PP PELLETIER, -œ 
członka paryzkiej akademii medycznej, 


Jak jeden tak drugi z powyższych środków 
mają prawie wyłaczny przywilej, że uznane 
zostały za istotnie skuteczue na ból zębów. 
Jako higieniczne środki zachowują zęby od 
próchnienia i nieczystości, wzmacniają 
dziąsta. niweczą woń tytoniową. nadają 
świeżość i przyjemną woń oddechowi. 


Dostsójmożna we Lwowie w aptece £. 


| 
| 
| 
| 


| praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wysoką C. 


GAZETA NARODOWA z dnia 22. kwietnia 1865. 


iz wi U ZET R Oo KC 


C. k. wył. uprzywil. 


PŁYN UZDRAWIAJĄCY 
(Restitutionsfinid) 
NN F sandai Ja da i 


w Korneuburgu, ` 
przez Jego e. k. Mość cesarza 
strjąckiem państwie, po poprzedniem 
k. austrjacką władzę 


F 


"= 


Franci sza Józefa I. w całew 32u 


' sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem `i londyńskim medalem z r. 


1862 — w masztalarniach JM. królowej angielskiej i JM. króla pru- 
skiego — jak to dowodzą chlubne uznania, wyrąbiającemn ten płyn przez 
dotyczące urzęda masztalerskie przesłano — Oraz w ¢. k. armii, a nawet w 
cbozie w Jutlandji z jak najlepszym skutkiem używany, utrzymuje ko- 
nia nawet przy największem natężeniu do późnej starości i wytrwa- 
łym i raźnym i służy Szczególnie do wzmocnienia przed, a do po- 
z” wrócenia sił po większych trudach, 94 9—9 
przestroga. Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie nprzywilejowanemi 
wyrobami, uprasza sig uważać na to, że na flaszkach z c. k. uprzywij. płynem nzdra 
wisjącym znajduje się na winiecie dukument przywileju, medal londyński i firma apteki 
obwodowej w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest także w skle na każdej flaszce. 
"Cena flaszki 1 złr. 40 ent. w. a ; 
Mniej jak 2 Qągzęk nie może być rozsyłane, za opakowanie liczy się 30 um. 
Prawdziwy utrzymnją: 
We Lwowie u K. Iskierskiego, w apt. P. Mikolascha, w apt. A. BERLINERA ji w apt 


Apteczka o 9: środkach - . +» A 7 . 4 RUKERA, w Warszawie w SF!adzie materja- | ; 
7 lGo FA M ERG aae wiadoWigĄC s, handia, Qoni łów aptecznych pp. Galla i Mrozowskiego; i Boi 03 tas zs r Say = le J. Stauka., w - uje Kodrębaki et 
3 60 » » . «12 — Ei. wy 0. ... —  waptekach pp Cbrościekiego w Wilnie i Bru ` w Brzeżanach J. Margulies „ Fadenbecht, w Czerniloweach . Direb, w 
D ARU i i ję == P Krakowie M. Jawornicki i J. Jab Oświęcimie St. Dołkowsk P 
s SDa « «16 — rona Miczyńskiego w Krakowie "* 83 2—1 ; m Pavor anua PAWięcinke ołkowski, w Przemyśra 
120 u Pu [8 Jul. rabienieckiego i > Gaideczka i Syn, w Radziechowle Jaśkiewicz, w Maesowie Schaiter i spółka, w 
, 160  , |. +25 — dokłądna i, praktyczne nauku diz | Cena po Z zir. 20 ot, za Opakowanie 20 ct. | Tarnopolu A. Morawetz, w Tarnowie J Jahn, w Znleszczykach J. Kodrębski. 
180 „  . . .28— p dE T zi oi ij Gł 
z sodok Pasieczników Każdy przystąpić może do towarzystwa nlepotrzebując szukać towarzyszów. 


Pojedyńczo kosztuje każdy środek 
18 cnt, w. 8. (flaszeczka). 

Apteczki zawierające środki pier- 
wotne wielkości tej samej, o połov 
drożej. 388 4—J 


w 3 tomach, jest zawsze w księgarni K. Ja- 
błońskiego po złr. 3 do nabycia. Można | 
także i za zaliczka pocztową zażądać, 
A 310 3—3 


rządzone przez niżej podpisanego 


= [OWARZYSTWA GRY, & 


PWDWUUUUY SUBDUSWUUTUDOUUUUUDUDUWUTUUUUUWYCYTEODYPYTUWUWUWYUDZYUIU ZYSKU 


LJ t 
Dra Günthera sr dek dla byd' trza. i 5 
ciw zara ia pysaowej i r ac nej 9 8 " 
2.1 Mikan Dra L ¿ć znalazły już licznych uczestników 
a t 6 2g0, A | a . 
Bawar mpoPatyczna Dral 2280, Š | likier ziołowy na gościec. | |< y y 
Kawa lome?patyczna z żołęćzi, | | Niżej przytoczony list dziękczynny dowodzi N| Wkładka wynosi 4 zlr. kwartalnie lub 1 zir. miesięcznie (po wkładce I kwartalnej raty). Grywa 18 członków megu to- 
čv ie: $-funtowe paczki 10 ent + | na nowo o nadzwyczajnej skuteczności tego e; warzystwa z 18 kartami udział na 20 losów w 37 ciągoieniach urzędowych i prywatnych i otrzymuje część wygranej, jeżeli 
Czekolada liesntopatyczna. fI 8 likiern. A jakaby wypadła, nawet po spłacenia pierwszej raty, Po wypłacie 25 rat kwartalnych ną jedną kartę udziału stają sig wazy- 
po lagira Duuni paty pæ ; | stkie losy własnością 18 członków. Przy pierwszej racie wynnosi stempel 68 cat. | 
Cukie mleczny 2 złr Skutków wybornego pańskiego likiera Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry. 


ziołowego na sobie doświadczyłem, przeto 
upraszam pana dla mego przyjaciela , który 
na gościec cierpi, taką sama ilość przesłać , 
należytość zaś pocztą pobrać, „Jednocześnie 
upraszam o przesłanie 3 pakiecików poma- 
dy ziotowej do nacierania. ; 
Norden in Hannower. Z poważaniem 
v. Selen. 


Główny skład dla Galicji 


[S$ Oddział II. 20 pół-losów z r. 1864 pośród 16 uczestników z 21 miesięcznemi ratami po 5 złr., stempel 1 zr 
raz na zawaze, zk 


MDE" Oddział III. 10 losów kredytowych pośród 10 uczęstników z 24 miesięcznemi ratami po 7 słr., stempel 1 zir. 
30 cnt. raz ną zawsze. 


MAG" Oddział IV. 10 pół łosów z r. 1864 i 10 losów Rudolfa pośród 10 uczęstników z 30 miesięcznemi ratami po 
2 złr. 50 cnt. i stempel 68 cnt raz na zawsze. 


Podczas wypłaty gra się na wszystkie losy wspólnie. Po całkowitej spłacie otrzymuje każdy uczestnik oddziału II. 2 
oryginalne pół-losy z r. 1864, a każdy uczestnik oddziału III. jeden los_ kredytowy, a oddziału IV. pół losu z r. 1864 i jeden 
los Rudoifa, których serje i numera w karcie udziału wymienione będą. 


| a” Bliźsza wiadomość w programach, które na żądanie bezpłatnie udzielam we 
1 i 0. M. BRAUN s bankier we Lwowie 


2 prowincji mogą ratay także w przeciągu 14 dni po terminach być wpłacone. 


Maczek homeopatyczny, funt 2 zir. 
Oniata' homeopatyczne, pudeiko 
40 cnt, 


C) Dzieła homeopatyczne. 


1. Nauka o homeopatji Dra Lutze- 
go, w języku niemieckim 5 zir, 

2. Toż samo dzieło spolszczone przez 
Dra Kaczkowskiego 5 złr. 

3. Lekarz domowy, Podwysockiego 

złr. 

4. Weterynarja Dłużniewskiego, 

nowe poprawne wydanie, 2 złr, 


NB. Wszelkie zamówienia listowne w 
czasie jak najkrótszym załatwiają 
się; za opakowanie nie się nie 
rachuje. 


likieru jako też i pomady 
ziołowej, | 
jedynie we Lwowie w aptece ZYGMUN- 


TA RUCKERA. 


Cena jednej flaszki likieru 1 zł. 90 cnt. z 
— przesyłką 2.złr. 10 cnt. === 1 


„ Pomady ziołowej 90 ct., z opakowa- | 
niem 1 zir. w. a:  — 310 4 


ł 
Szanowny Panie! 
| 
I 


Zlecenia listowne będą ry 


"euojmfuuxo %jxood woyłuje2z0n ojzpJą vuwifim wpzvyj 


369 5—0 
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dae ia RECZ | 


Powróciwszy wlasnie % zagranicy sprowadziłem 
co tylko wyszczególniającego było w pierwszych magazynach 


P A LINA 
na porę wiosenną: eq ETS 


BEDUINY w różnych fasonach, kolorowe, popielate i czarne, 
TALMY, MANTYŁE, PALEGOCIKI jedwabne i wełniane, 
SUKNIE gotowe: podlug najnowszych fasonów, 


SUKNIE mousseline à disposition, 
JUPPON à disposition, 


SZALE i CHUSTK? welniane, angielskie i franeuzkie, 
BEDUINY, CHUSTKI TALMY i MANTYLE KORONKOWE, 
SZALE i CHUSTKI kaszmirowe, gładkie i haftowane, kolorowe i czarne, 


niemniej najświeższe wyroby materyj jedwabnych i wełnianych w wszelkich kolorach: 


KOUSSELINE, BAREGR, JACONAYS I POPELINY IRLANDZKIE. 
J. KUEMAYER w wowe. 


próbki. 


| 


8 


Na faskawe żądanie zasylam 


NESEPNCIENIE P A" WE TTW ORIETCSEKY EE DT BENE: NETEM ZE EO UE mapy Z CRA 
Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochewski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny za redxkcję: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera. 


y 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 21. kwietnia. 


(K) Dzisiaj rano przejeżdżał przez Paryz 
car Aleksander. Widzenie się jego z cesarzem 
Napoleonem było bardzo krótkie. Car spieszył, 
aby jeszcze Zastąć syna przy życiu. O wyzdro- 
wienia carewiczą zwątpiono zupełnie. (Już wczo- 
rajszej nocy umrzeć miał; p.r.). Cesarz rozkazał 
na całej linii kolejowej, prowadzącej do Nizzy 
wstrzymać wszelki obrót, aby ekstrapociąg car 
ski bez najmniejszej zwłoki mógł jak najspie- 
szniej przybyć do Nizzy. 

„Cesarz Napoleon miał wyjechać d. 24. do 
Algieru. Podróż tę odroczono. W razie śmierci 
CAarewiczą cesarz i cesarzowa z kondolencją u- 
dadzą się do Nizzy. Dwór tutejszy bardzo ży” 
WY udział objawia dla carskiej rodziny. Co go- 
Zine każe sobie cesarz przesyłać telegramy z 

1327. Jeszcze pozawczoraj willę cesarską w 
Nizzy kazał oddać do rozporządzenia carowej. 

illa ta w zdrowszem nad morzem miejscu po- 
łożona. Z tego powodu przeniesiono tam care- 
wieza. 

_ Marszałek Mac Mahon, książę Magenty w tych 
mach wyrusza przeciw Kabylom w prowincji 
algierskiej, Kovnstantynie. Domyślają się, że ce- 
BATZ zamierza udać Bię do obozu i osobiście do- 
wodzić przy zakończeniu tej wyprawy, i osobi- 
Bele potem ogłosić manifest, dający Kabylom po- 
wszechną amnestję i roziegłe Bwubody. Mówią 
Dawet, że Abdelkadera zamierza ogłosić ich wi- 
cekrólem czy bejem. Że cesarz niezwykłą nie- 
spodziankę gotuje, jest rzeczą pewną. Niespo- 
Zląnka ta, gdyby była istotnie w powyższy 
8posób zdziałana, byłaby wielką nauką dla in- 
nych mocarstw, 

W powrocie z Algieru cesarz wstąpi do 
Korsyki i obecny tam będzie odsłonięciu posą- 
GOW czterech Bonapartych na rynku w Ajaccio. 

książę Napoleon ma się natę uroczystość udać. 
_* Czy cesarz użyje sposobności widzenia się 
Z Carem do zbliżenia się do Moskwy, trudno 
przewidzieć. Niedawno uznał osobnym dekretem 
Z d.8, kwietnia szkołę polską batignolską za za- 
„kład publicznej użyteczności, czem jej całkowite 
„Urzymy wanie z funduszów państwa zapewnił. 
Szelkim moskiewskim naleganiom ostrzejszego 
POstępowania z emigrantami polskimi, dotąd 
rząd francuzki opiera Bię. Moskiewska ambasa- 
dą radzi sobie inaczej. Utrzymuje płatnych a- 
Jentów między urzędnikami francuzkimi poli- 
Cyjaemi, pocztowemi, telegraficznemi, i ci jej 
wielkie wyświadczają przysługi. — W sprawę 
Polsztyńsko-szlezwicką pomimo zawezwań Au- 
strji, gabinet tutejszy nie chce się mięszać. To 
OSmiela Prusy, które liczą na łatwość przymie- 
T28 z Francją, gdyby Austrja wraz z Rzeszą 
chciała prnskiemu Zzaborowi stawić czynny opór. 
O wstrzymuje również Austrję od energiczne- 
80 wystąpienia przeciw Prusom. Austrja się 
| obawia, iż Prusy wtedy gotowe porozumieć się 
Lz 


rancją. 
Wiedeń, 22. kwietnia. 
(ri) Posiedzenia Rady państwa rozpoczną 


się dopiero w poniedziałek, więc mało nowin 
U nas, Wielu posłów Rady już w tym tygodniu 
„zjechało Bie do Wiednia, mianowicie z klasy 
Przemysłowców, którym chodzi o zabezpieczenie 

| Rie wobee wniesionej taryfy cłowej. Niepodoba 
-Bi im nawet wniosek rządowy cłowej taryfy. 
ważają go za nadto liberalny, za mało protek- 
 ©yjny dla przemysłn austrjackiego. Lecz że nie 
i śmią wprost wyjechać z żądaniem wprowadze- 
‘Ria wyższej taryfy, wiedząc że podobny wnio- 
sek pozostałby w mniejszości w Radzie pań- 
stwa, więc z innej strony uderzają. — Propa- 
Suja oni myśl odrzucenia tej taryfy i traktatu 
bandlowego, świeżo zawartego 2 Prusami, 
jako demonstracji politycznej przeciw Prusom. 
Z drugiej strony zwolennicy Systemu wol- 

nego handln, odbywają również schadzki i na- 
rądzają SIĘ między sohą. Różnice opinij polity- 
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Glosy z kraju. 
(W obronie ludu ). 
Z pod Karpat. 


(Dokończenie.) 


. Mogą się znaleźć tacy, ©0 inaczej rachować 

się Torez, i tak n. p.: 
to dadzą 1 korzec Żyła który mą dzić 
wartości 3 złr. 50 centów, 1 że dziś ugode Z8- 
wierają, a dziś cena dnia chłopa roboczego li- 
czy BIĘ tylko 25 centów, więc 0 KoSowicy nie 
, zażądsją niby słusznie 14 dni 


wspominając 
męzkiej pracy, ł 

Potrzebujący weżmie żyto, układa się i 
przyjmie, — a gdy ceny codzień w lecie się 
podnoszą, 2 podezgy kosowicy aż do 50 centów 
BIĘ wamog4, CÓŻ dziwnego, jeżeli dłużnik widzi 
sig skrzywdzo0yM, i nie dopełni przyjętych 20- 
bowiązań ? 

Wszak słuszność po jego stronie? 

Dla czegóż M8 Się dać wyzyskiwać boga- 
czowi, on biedny, Może ojciec całej rodziny? 
A choćby był i Jednostka," grą czegóż ma się 
ać wyzyskiwać i oszukiwac ? 
u... ZtĄd mogą pol Odzić narzekania i prze- 
Bieństwą, ztąd może pochodzić potemu zawód i 
strata. A przecież nie przy dłażniku wina. 

Uczciwość wszędzie | W każdym naszym 
kroku nam towarzyszyć powinna — wtenczas i 
nezćiwości dla nas, żądać mamy prawo, Nien- 
czciwy BAM siebie najczęściej LA strate naraża, 
a choć dziesięć razy mu się Uda, jednak jeden 


| cznych znikły, a koła tutejsze podzieliły gię na 


zwolenników protekcji cłowej i na Zwolenników 
wolnego handłu. Na czele tych ostatnich stanął 
hr. Eugeniusz Kihsky, Który z kilkoma innymi 
przyjaciółmi odbywa także konferencje z depu- 
tacją angielską, przysłaną tu dla zbadania te- 
renu, czy na podstawie wolnego haudlu nie dał- 
by się zawrzeć traktat handlowy między Austrją 
a Anglią. Stronnietwo to wolnego handlu, słabe 
jest w Wiedniu. Składa gię ono z kilku bankie- 
rów, z kilku wyższych urzędników 1 z właści- 
cieli większych dóbr. Ale liczy ono na poparcie 
czynne deputowanych z Galicji, Siedmiogrodu, 
Dalmacji i na moralne poparcie Węgrów. Gali- 
cja bowiem, Węgry i Dalmacja z interesu swe- 
go muszą być bez wyjątku za wolnością han- 
ową. p.w A 

Poruszyliście byli w Gazecie Narodowej po- 
trzebę i korzyści spółki czy stowarzyszenia 
krajowego, któreby nabyło dobra rządowe w 
Galicji, które już są wystawione na Sprzedaż, 
lub wkrótce będą wystawione. Donoszę wam 
teraz; że spółka belgijska Lagrande-Dumonceaux 
i spółka pruska pod maczelnietwem bankiera 
Hansemanna dotąd ubiegają Się o kupno dóbr. 
Pruska szczególniej Galicję ma na oku. Mająca 
się budować marynarka pruska będzie potrze- 
bowała wiele drzewa, które z Galicji sprowa - 
dzać myślą, kupiwszy tanio dobrą rządowe. 

Spółka galicyjska miałaby z niemi konku- 
rencję łatwą, bo rząd łatwiejsze by jej podał 
warunki, preferując JĄ nad obcą. Z węgierską 
spółką już rząd wchodzi w układy i spodzie- 
wają się, iż przyjdą te układy do skutku ró- 
wnocześnie z sankcjonowaniem budżetu na rok 
1865. (Przed miesiącem zbierało się tntaj grono 
kapitalistów zamierzając utworzyć stowarzy- 
szenie na akcje dla zakupna dóbr rządowych. 
Od dwóch tygodui już nie o dalszych nie sły 
szymy krokach, Chociaż obliezano już, że do mi- 
liona złr. byłoby subskrypcji od osób, które 
oświadczyły chęć przystąpienia do stowarzy- 
Bzenia. Brak u nas zawsze energii do wzięcia 
inicjatywy: Jeden ogląda się na drugiego i wszy- 
scy czekają bezczynnie p. r.) 


Bolonia d. 19. kwietnia. 


(4J0) We wielkim tygodniu przypadała 
piętnastoletnia rocznicą powrotu Piusa IX. z Gae- 
ty. Chociaż przez lat dziesięć nikt na nią nie 
zwracał najmniejszej uwagi, uznali jedpak mę- 
żowie polityki, otaczający stolicę apostolską, za 
rzecz najświętszą, obchodzić ten dzień od lat 
pięciu z niezwykłą uroczystością. Wszystkie głó- 
wniejsze place Rzymu oświetlano najwspanialej, 
a chociaż wydatki pokrywała po największej 
części sama policja, mówiono jednak głośno: to 
Rzymianie iak kochają papieża. 

Tegorocznej wielkanocy nie chciano rozry- 
wać narodu, korzącego się w prochu we wielkim 
tygodniu, ilnminacjami i igrzyskami ludowemi, 
odłożono przeto uroczystość na dziś t. j. 19. 
kwieinia. Pan de Merode udał się osobiście do 
Civita-Vecchia, zabrał ztamtąd lampy, pocho- 
dnie i wszystko to, czem ozdabiano port owego 
miasta w dniach święta narodowego. Co za cel 
podobnej demonstracji? Po całej Toskanie krążą 
wysłannicy Ojca św., członkowie karji, którzy 
proboszczów tamtejszych zniewalają do pod- 
pisywania składki na rzecz kluczów świętego 
Piotra. Każdy z parochów obowiązany jest zło- 
żyć najmniej 80 franków, a ci, którzyby powyż 
szą sumą mie mogli się niezwłocznie wy 
kazać, winni uiszczać się z niej miesiecznie, 
udzielając co lgo po 3 frauki. Donoszą nam ze 
źródeł zupełnie pewnych, że dotychczas z 50 
proboszczów dwóch tylko uchyliło się od pod- 
pisania — inni ze skwapliwością przychylili się 
do żądania prześladowanej głowy kościoła. 
Dzienniki katolickie wzywają, także publicznie 
do podpisów. Miałyżby te pieniądze ułatwiać 
i przyspieszać wyjazd Piusa IX. z Rzymu? 

Obecnych świąt wielkanocnych nie przy- 
było tylu cudzoziemców co dawniejszemi laty 
do Rzymu. Dawniej liczono ich da 100.000, 


teraz tylko 20 tysięcy zjawiło się ciekawych, i 


zawód, pochłonie cały 
prócz tego jeszcze mu stratę uczyni. 

~ _ Twierdzenie korespondenta, że nasz chłop 
jest jeszcze okropnie ciemnym, i nie pojmuje 
zobowiązań do byłego swego dziedzica, nawet 
dla własnego dobra — a jeszcze ciemniejszy, 
że nie umie korzystać z zarobku, a jeżeli robi 
za grosz, to przesadza się w wymaganiu, — to 
wszystko razem wzięte, jest mylne. 

Ja znam chłopa naszego Rusina, i zdaje mi 
się, że lepiej go już znać nie można, i wyraźnie 
oświadczam, że chłop Rusin ma wielki rozum, 
choć nauk nie posiada; z chłopskim rozumem 
można się bezpiecznie w najdalszą puścić po- 
dróż, i bezpieczniej, jak na nasze nieszczęście 
Z niedouczonym rozumem. 

Uwierzcie już raz ludzie, że chłop tak oce- 
wag Jiego swojego Ar że gdyby go na 

je o łu i 8 
p 1. TWD ledwie wagi chłop się 

Dajmy pokój już przesadzaniu; przez prze- 
sadzanie w niektórych rzeczach, straciliśmy tak 
na NASZEJ powądze, że czasami wydarzają się 
istotnie fakta wielkie, czasami straszne, a gdy 
się na te wypadki żglimy, to nam przez często- 
krotne przeBadzanią już i prawdzie wiary nie 
dają. 

Chłop i pan, Czyli włościanie i posiadacze 
większych posiadłości, to jedna kość, jedno cia- 
ło; równe mamy CNOŻY, równe błędy, równe z3- 
lety, równe wady. | 

Jeszcze uczynię jedną uwagę, Oto rzecz 
tak się ma: 


i 


to po największej części francuzów, anglików i 
belgijczyków. Papież błogosławił pobożnych. 
Jeszcze słów parę 0 papieżu. LI 
Kiedy się zjawił pierwszy tom „Życia Ce- 
zara,* wówczas kazał Ojciec św. odczytać pra- 
cę nowego literata. Zaledwie jednak lektor po- 
łowę wstępu ukończył, przerwał mu zniecierpli- 
wiony papież i rozkazawszy odrzucić książkę, 
wyszedł z gniewem do ogrodu, powtarzając po 
kilka razy: „Bestemmiatore !* , 
Brygantyzm upada z dniem każdym i zale- 
dwie tu i ówdzie daje niejakie oznaki Życia 
galwanicznego. Senat włoski zebrał się wczoraj, 
ażeby uchwalić niektóre poprawki w admini- 
stracji krajowej. Król dał 5.000 franków dla 
ubogich, zamieszkałych w okolicach Medjoianu. 
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Drugi proces Polaków w Berlinie. 


Dnia 18. b. m., jak już wiadomo, począł 
się ogólny wywód. Najważniejszym jest wywód 
ogólny nadprokuratora i krótka odpowiedź, ja- 
ką mu imieniem obrony dał rzecznik Brachvo- 
gel. Wywód tutaj przytaczamy: 

Zdaniem nadprokuratora kwestją kardynal- 
ną w obecnem procesie jest pytanie, czy przed- 
sięwzięcie skierowane było bezpośrednio czy 
też pośrednio przeciw państwu pruskiemu. Po- 
nieważ sąd stanu już odpowiedział na to zapy- 
tanie, przeto mógłby się wstrzymać od wszel- 


Życzki ? 

Potrzebny ! Nasz włościanin pewnie nie jest 
lekkomyglny w zaciągania pożyczki, czyni ją 
dopiero w ostatniej potrzebie. Włościanin zacią- 
BA na siebie dług najczęściej na przednowku, i 
przyjmuje przez pożyczkę zobowiązanie, swoją 
pracą z gługu się uiścić. 

y stawiamy warunki, dłużnik się ich z po 
trzeby podejmuje; on nie myśli o przyszłości, 
jemu się zdaje w prostocie jego ducha, że przy- 
jętego zobowiązania dopełni, on jakoś w pomoc 
swojego Boga ufa, że mu dopomoże być rzetel- 
DYM W uiszczenia zaciągniętej na siebie robo- 
cizny ! i 

Pomijam już nadzwyczajne wypadki, które 
mogą mu być przeszkodą w dopełnieniu zobo- 
wiązań, pomimo dobrych chęci, n. p. choroby, 
kalectwa, i tysiąca nadzwyczajnych zdarzeń, 
które Częstokroć nastąpić mogą, zachodzi je- 
szeze Jedna, najważniejsza tradność, t. j. nie- 
możliwość po temu, ale my tej niemożliwości 
po wielkiej części nie uwzględniamy. 

„Tumaczę się tym sposobem: Potrzebny 
zaciągnął ną wiosnę dłag — i ten dług ma od- 
robić W następującym ezasie, przy sianokosach, 
przy żniwach, 

Czyliż w gianokosy, czyliż w żniwa nie 
jest JESZCZE u biednego zawsze przednowek ? 
czyłiż nie jest biedny w równej potrzebie, jak 
na wiosnę ? 

O jest, a czasem jeszcze w większej! Za- 
tem nie możemy żądać, nie wolno nam wyma” 
gać, żeby on, ten biedak całą swoję pracę nam 
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niegodziwy zysk jego, a Komu dajemy zapomogę? któż żąda po | przez zaciągnięte zobowiązania poświęcał; wszak 


nanej zbrodni stanu, Czy teź tyiko jako czyny przy- 
gotowawcze do zbrodni stanu. P. Adlung obsteje 
naturalnie jak najzupełniej przy zdaniu swem, 
w pierwszym procesie objawionem, i wykazuje 
zarazem, iż wyrok Sądu Stanu sprzeciwia sie 
orzeczeniu senatu oskarzającego. Wedle p. A- 
dlnnga nie należy zastanawiać się nad czynami 
z osobna wziętemi, ale trzeba badać cel ogólny 
obżałowanych. P. Adlung wyznaje jednakże, że 
mało ma nadziei, aby sąd zmienił swe pierwo- 
tne zdanie i dla tego poddaje ją smutnemu lo- 
Bowi, chociaż swego zapatrywania Się NIE zmie- 
nia, i wnioski swe zastosuje do tego: Sad przy- 
jał w pierwszym wyroku okoliczności łagodzą- 
ce; nie mało też zadziwiły go kary, na Jakie 
skazano obżałowanych. Skoro wyrzeczono, iż 0b- 
żałowani są winni, powinny były i kary być 
Burowsze. Tu zwraca p. Adluug uwagę sędziów, 
jak ogromny był współudział Polaków w po- 
pieraniu powstania, jak wielkiem było ztąd nie- 
bezpieczeństwo dla Prus, ilu poddanych pruskich 
znalazło śmierć, ilu postradało mienie, ile nie- 
Szczęść runęło na nicktóre rodziny. Zakończa 
p. Adlung bolesuą uwagą, że prowincje dotknię- 
te tylu klęskami, zaledwie przez długie ląta 
zdołają znów przyjść do siebie. ; 
Rzecznik Brachvogei: Prokuratorja 
sądzi zapewne, że obrona będzie odpowiadała 
na tak zwany wywód ogólny i zapuści się w 
dyskusję nad zbrodnią, która nigdy nie istniała. 
Zdaniem mojem i mych kolegów jest, iż obrona 
w przeszłym procesie popełniła błąd w tej mie 
rze, którego nie myślimy powtarzać. Obrona bę- 
dzie oczekiwała wniosków prokuratorji naprze 
ciw pojedyńczym obżałowanym, i gdy będzie 
mowa o ludziach i faktach, da odpowiedź. 


Liemie polskie. 

Warszawa. Przytaczamy tutaj z Dzienni- 
ka Warszawskiego nr. 84, artykuł, ważny dla 
sprawy nnii w Kongresówce, dla opiekowania 
się rządu moskiewskiego Rusinami, i stanowisko 
Słowa lwowskiego, które i Dniewnik i Dziennik 
Warszawski zowią otwarcie dziennikiem ruskim, 
t.j. moskiewskim. Przytaczając ten artyknł do- 
słownie, dodajemy, że nasz wyraz „moskiew- 
ski* zastępuje Dziennik przez „ruski.* a nasz 
„ruski* przez „rusiński*. Dziennik Warszawski 
mówiąc, że często musiał już prostować mylne 
pogłoski o biegu rzeczy w dyecezji chełmskiej 
grecko-unickiej, tak dalej pisze: 

„Obecnie wypada nam wykazać znowu pe- 
wną niedokładność, która się tym razem na 
nieszczęście wkradła do lwowskiego Słowa — 
gazety ruskiej, poświęcającej się przedewszy- 
Btkiem sprawie obrzędu grecko-uniekiego i ma- 
rodowości ruskiej w Galicji. 
= „Przedmiotem korespondencji z Chełma, o 
której mówimy i która pomieszczoną była w 
Nr. 21. Słowa z 13. (25.) marca, jest nowo 
przedsięwzięta sprawa zaprowadzenia w chelm- 
ukiem seminarjnm greeko-unickiem wykładu w 
języku ruskim. Korespondent wynurzą swe zdzi- 
wienie co do stanowiska przyjętego w tej spra- 
wie przez biskupa Kałiiskiego, a nastepnie 


| przytacza dwa wydane jedno po drugiem pole- 


cenia, wzgledem wprowadzenia wykładu w ję. 
zyku ruskim. Z powodu osiatniego z tych po- 
łeceń, korespondent Słowa, wyrażając się dosć 
ciemno, przypisuje jakoby rządowi chęć ście- 
śnienia wykładu nauk w seminarjum chełmskiem 
w języku ruskim, powołując sie przytem nie 
bez pewnej goryczy na powodzenie podobnego 
wykładu ruskiego w zakładach naukowych du- 

chownych Galicji. r 
„Podobna wzmianka o niecheci rządu do 
wykładu nauk w języku ruskim w seminarjum 
roskiem, wzięta już sama w sobie, przedstawia 
mało prawdy. (Jużcić trądno przypuszczać, aby 
Moskale ścieśniali język moskiewski w semina- 
rjam, które cheą z ruskiego zrobić imoskiew 
skiem; p. r.). Ale istotne położenie rzeczy wy- 
jaśnia się jeszcze lepiej przez pomieszezone po 
niżej dokumenta urzędowe. Dokumenta te są: 
R" PES "1 Ja teg s 
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i on, a może jego rodzina jeść chcą, życie swo- 
je mizernie utrzymać pragna.— Kontentujmy się 
tedy w tygodniu jednym dniem pracy dłużnika, 
bądźmy na jego przykry stosunek wyrozumiali. 
Ach! bądźcie przekonani, że ten dłużnik wło 
ściąnin pozna się na tej miłości bliźniego i ten 
dzień w tygodniu, a może i więcej, z całem 
sercem i szczerze nam pracować będzie na Ta- 
chunek swojego zobowiązania! 

Ponieważ my od tego biedaka pracy ko- 
niecznia potrzebujemy, bądźmy wyrozumiali, po- 
błażliwi i płaćmy mu gotowizną w pośrodku Jego 
robocizny, jak niedłużnikom płacimy. Zaręcząm 


| wam, że w gospodarstwie zawodu nie będzie. 


Ten dłużnik ezy ci dłażnicy przednowkowi, za 
to wasze uwzględnienie ich położenia, poświęcą 
wam swoją całkowitego tygodzia, alho przy- 
najmniej większej jego czę5ć! pracę, 
Pomnijcie na waszą 18803 korzyść kredy- 
PY że głodni pracować nie mogą i nie 
dą. - 
ę rzez podobne niewyrozumisnia przeszkód, 
nie wolno nam nazywać ‘ludzi, niewdzięcznika- 
mi, nierzetelnym!: 


Dajże nam Boże już raz ten rozum potrze- 
bny, daj nam wyrozumiałość, co do ludu, z któ- 
rym żyć musimy, i naucz nas 0 Boże! i racz 
nam pomódz w swej mądrości, żebyśmy się bez 
„Amtsdienerów* obchodzili... a sądzę że może 
i szanowny korespondent jest tego zdania. 
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DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z d. 23. kwietnia 1865. 


po 1) przedstawienie biskupa nominats 
chełmskiegu do głównego dyrektora spraw we- 
wnętrznych i duchownych, z 30. stycznia (11. 
lutego (1865 roku, za nr. 18.; : 

po 2) dołączona dotego przedstawienia ko- 
pia z rozporządzenia tegoż biskupa do rektora 
seminarjum chełmskiego, o zaprowadzenin wy” 
kładu w języku ruskim; 

ipo 3) odezwa dyrektora głównego SPTaw 
wewnętrznych i duchownych do biskupa nomi- 
nata Kalińskicgo, z dnia 18. lutego (2. marca) 
1865 r, za nr. 180, z powoda doszłych do nie- 
go wieści o powtórnem poleceniu Od bskupa 
nominata do rektora Seminarjum W tym przed- 
miocie. - ; 

„To powtórne polecenie biskupa do rektora 
seminarjum chełmskiego, nie zakomunikowane 
jest jeszcze przez biskupa dyrektorowi główne- 
mu Spraw wewnętrznych i duchownych, i dla 
tego — nie można jeszcze sądzić z zupełną pe- 
wnością o tem — czy takowe wiernie wydru- 
kowane zostało w Korespondencji Słowa. W ka 
żdym razie dokumenta drukowane dają zupełną 
możność każdemu hezstronnemn czytelnikowi 
sądzić o istotnych pobudkach, które kierowały 
rządem w tej Sprawie, tak ważnej dla podtrzy- 
mania i rozwoju narodowości rnskiej w okolicy 
chełmskiej. 

„Zrefztą i w ogóle istotne zamiary rządu, 
co do troskliwego zachowania kościoła grecko 
uuickiego w całej jego nietykalności i czysto- 
„50l, wyjaśniają się z każdym dniem dla każdego 
coraz bardziej. I rzeczywiście, nie trzeba wiel- 
kiego wysiłkn rozumu, aby każdy bezstronny 
dosirzegacz przekonał się, jak szacownem jest 
dla Rosji zachowanie w królestwie Polskiem zu- 
pełnej nietykalności unii, tej najlepszej i najpe- 
wniejszej zasłony, bez pomocy której ludność 
230.000 Rusinów nie mogłaby w ciągu kilku 
wieków, oprzeć się mamidłom obcej cywilizacji, 
zasłony, z którą Rnś chełrska, dawno się oswoi- 
ła i spokrewniła. Sam korespondent Słowa wi- 
docznio obeznany z położeniem rzeczy w dye- 
cezji chełmskiej, uważał za sprawiedliwe ode- 
przeć energicznie niedorzeczne pogłoski, w przed- 
miocie mniemanej propagandy religijnej, rozsie- 
wane przez ludzi źle myślących, zarówno nie- 
przyjaznych i unii i narodowości ruskiej. Czas 
1 doświadczenie posłużą zą najlepszą odpowiedź 
na podobne wieści, zaledwie zasługujące na po- 
ważną odpowiedż. 

„Kopia z odezwy biskupa nominata chełm- 
skiego i bełzkiego do dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych i duchownych księcia Czerkaskiego, 
z d. 30. stycznia (11. lutego) 1865 nr. 18: ~ 

„Mając na względzie najwyższy ukaz naj- 
dostojniejszego monarchy 0 oświeceniu publi 
cznem w królestwie Polskiem z d. 80. sierpnia 
(11. września) 1864r., dotyczący zaprowadzenia 
wykładu nank w rodowitym językn mieszkań- 
ców królestwa, poleciłiem w dniu dzisiejszym 
rektorowi seminarjum chełmskiego, aby uczniom 
tego zakładu jako ruskim, wszystkie te przed- 
mioty, jakie dotychczas wykładane były w ję- 
zyku polskim, od terazniejszego czasu zacząć 
wykładać w języku ruskim. F 

„O czem donosząc Jaśnie Wielmożnemu Pa- 
nu, mam zaszczyt załączyć kopię polecenia, da- 
nego przezemnie z tego powodu rektorowi se- 
minarinm chełmskiego. * 

` Kopia polecenia biskupa nominata Kaliń- 
sktego, do rektora seminarjum chełmskiego, z d. 
30, stycznia (11. lutego) 1565 za nr. 10. 

„Wiadomo że terazniejsi wychowańcy se- 
minarjum chełmskiego, uczący Się w szkołach 
publicznych, chociaż niedokładnie, zawsze je- 
dnak posiadają język ruski; a zatem w tym 
języku mogą sluchać wykładanych w semina- 
rjum nauk. A ponieważ teraźniejsi profesoro- 
wie seminarjum wychowywali się w akademiach 
ruskich i otrzymali tam stopnie naukowe, i dla 
tego z językiem tym powinni być zupełnie o- 
beznani, przeto uważam za możebne dla nich 
wykładanie nauk w seminarjum chełmskiem, 
w języku ruskim, z wyjątkiem jednej tylko 
teologii. 

„Mając na względzie najwyższy ukaz, naj- 
dostojniejszego monarchy o wychowaniu publi- 
cznem w królestwie Polskiem, z dnia 30. sier- 
pnia (11. września) 1864 roku co do wprowa- 
dzenia wykładu w rodowitem języku mieszkań- 
ców królestwa Polskiego, polecam wam, jako 
rektorowi seminarjam, abyście porozumiawszy 
SIĘ w tym przedmiocie z nauczycielami, zapro- 
wadzili wygład nauk w seminarjum w języku 
ruskim, trzymając się tych autorów, których 
dotychczas używali nauczyciele. 

„To zaprowądzenie języka ruskiego, nie po- 
winno stanowić trudnosci dla poświęconych wy- 
kładowi Dauczyciejj geminarjnm chełmskiego, 
którzy godnie odpowiedzą swemu powołaniu, 
Jeżli tą droga dołożą starania ku przywróceniu 
swej narodowości ruskiej, do której należą. *. 

„O wykonaniu muiejgzego mego polecenia 
zechcesz pan przedstawić odpowiedni raport.“ 

(Najciekawszym JeSt dokument ostatni) : 

Kopià odezwy dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych i duchownych, Księgią Czerkaskie- 
go, do biskupa nominata chełmskiego z d, 18, 
lutego (2. marca) 1865 roku, r. 186, 

„Waszą Przewiclebność don:o8łeś pod 30. 
stycznia (11. lutego) r. b. za ur. 15, ŻE w wy. 
konaniu najwyższ”go ukazu z 30. Sierpnia (1), 
września) 1364 r. o wychowaniu publicznem w 
Królestwie, poleciłes 30. stycznia (11. R 
1865 r. rektorowi semiuarjum chełmskiego: aby 
uczniom togo zakładu, jako rus M 
wszystkie te przedmioty, które dotyc® 
czas były wykładane w języku po" 
skim, od dziś zacząć wykładać w J® 
zyku ruskim. 

„W samem poleceniu do rektora seminarjnm, 
którego to polecenia kopia przesłaną przez Was 


LA 


ydawoj: 


została przy wspomnianej odezwie, Wasza Prze- 
wielebność oświadczyłeś, że teraźniejsi nauczy- 
ciele Beminarjnm, będąc obeznanymi z językiem 
rnskim, mogą wykładać w języku ruskim wszy- 
stkie przedmioty kursu seminaryjnego, z wyłą- 
czeniem jedynie teologii. 

„Wiadomo Waszej Przewielebności, że zn- 
pełnie pochwaliłem to Wasze rozporządzenie i 
sądziłem, że Wasza Przewielebność nie zanie- 
chasz użyć wszelkich zawisłych od Was środ- 
ków, dla bezzwłocznego i nieochybnego wpro- 
wadzenia w wykonanie niniejszego swego TOZ- 
porządzenia w seminarjum. t r 
' - „Tymczasem doszło do mojej wiadomości, 
jakobyś Wasza Przewielebność, zaraz za pierw- 
szem wspomnionem poleceniem wydał jeszcze 
inne, gdzie wyrażenie język ruski zastąpiono 
wyrazem rusiński, i w liczbie przedmiotów, 
które podług waszego zdania, należałoby wy- 
kładać w języku rusińskim, wyliczyliście tylko 
niektóre, wbrew pierwszemu waszemu rozporzą- 
dzeniu, w którem zrobiony był wyjątek, tylko 
dla jednej teologii. s 

„O ile są prawdziwe te doszłe mnie wia- 
domości, proszę Waszą Przewielebność bezzwło- 
cznie mnie uwiadomić. Tymczasem jednak i w 
każdym razie, uważam za konieczne zwrócić 
uwagę Waszej Przewielebności na to co na- 
stępnje : 

„Podług ustawy o służbie cywilnej w kró- 
lestwie Polskiem, (art, 16) znajomość języka ru- 
skiego poczytywaną jest za obowiązkową dla 
wszystkich zostających w słnżbie; osoby nie- 
znające języka ruskiego, nie mogą być przyj- 
mowane do służby cywilnej. Przepis ten nie 
może się nie stosować do wszystkich nauczy- 
cieli seminarjum chełmskiego, jako zostających 
w służbie i korzystających z praw emerytalnych; 
dla wychowania zaś język ruski, podług ustawy 
uważany jest za obowiązkowy. Dla tego w u- 
chylania się od użycia języka ruskiego w wy- 
kładzie seminaryjnym, pod pozorem nieznajo- 
mości takowego przez nauczycieli lub uczniów, 
nie ma żadnej zasady prawnej. 

„Z drugiej strony, co się tyczy zamierzo- 
nego jakoby zastąpienia języka ruskiego — przez 
rusiński w wykładzie, wbrew pierwiastkowemu 
rozporządzeniu Waszej przewielebności, to prze- 
konany jestem, że niedogodność i nawst niemo- 
żebność takiego kroku jest nader widoczną i 
łatwą do pojęcia, nie tylko dla waszej przewie- 
lebności ale i dla każdego człowieka, obeznane- 
go choć cokolwiek z kwestją pedagogiczną. 

„Wasza Przewielebność sam, przy osobistem 
widzeniu się, szczegółowo i wielokrotnie obja- 
śniałeś mnie, że w dyecezji chełmskiej nie istnie- 
je jeden powszechny język rusiński, i że narze- 


cza urozmaicają się do nieskończoności, sądząc , 


podług miejscowości. Przy tej rozmaitości na 
rzeczy rusińskich, oczywiście nie można ich zro- 
bić językiem literatury, a w szczególności nauki 
ścisłej, tembardziej, że narzecza te i w pro- 
stej rozmowie nie są jednakowo zrozumiałe 
dla mieszkańców różnych miejscowości. Sa- 
mi nauczyciele seminacjnm chełmskiego, jak 
mi wiądomo z osobistych z nimi stosunków, 
wcale nie są obeznani ze wszystkiemi temi na- 
rzeczami miejscowemi. a, uczniowie zebrani z 
różnych oddalonych jedna od drugiej miejsco- 
wości, oczywiście mogą słuchać i pojmować wy- 
kład wyłącznie tylko w powszechnym literackim 
języku ruskim. Język ten najbliższy i najpokre- 
wniejszy Rusinom miejscowym, powinien zatem 
być wprowadzony do wykładu, w ścisłem za- 
atósowaniu się do ukazu z 30. sierpnia (il. 
września) 1864 r. o wychowanin pablicznem; 
zastąpienie przezeń języka polskiego, dotychczas 
będącego w powszechnem użyciu w seminarjum 
chełmskiem, pozostanie pamiętnem i na zawsze 
dobroczynnem dobrodziejstwem dla ludności 
grecko-uniekiej i duchowieństwą. i 


„Biorąc to na uwagę, mam honor polecić 
Waszej Przewielebności, abyś, ogłosiwszy ni- 
niejsze moje rozporządzenie rektorowi i nau- 
czycielom seminarjum chełmskiego, pilnował jak 
najściślej, jak najdokładniejszego wypełniania 
pierwiastkowego waszego rozporządzenia co do 
wprowadzenia wykładu w języku ruskim wszy- 
stkich przedmiotów kursu seminaryjnego, z wy- 
jątkiem jednej tylko teologii, dopóki nie będzie 
uznane za możebne rozszerzyć tego prawidła 
ogólnego i do wykładu tej nauki specjalnej. 

kg teraz jnż sądziłbym za rzecz u- 
rw! iżby wykład teologii pasterskiej mógł 

yć zaczęty w języku ruskim. Przekonywa mię 
o tem i to, że nawet w wieln seminarjach rzym- 
sko-katolickich ta gałęź nanki teologicznej wy- 
kładaną jest w języku miejscowym. 

„Zresztą z szczególnem zadowoleniem ko- 
rzystam z niniejszej dogodnej sposobności, aby 
tym razem piśmienuie przypomnieć, Waszej Prze- 
wielebności jedną ważnę okoliczność, ua którą 
już wielokrotnie, w osobistych mych z wami 
rozmowach, miałem zaszczyt zwrócić gzcze- 
gólną waszą uwagę. 

„„Jeśli język ruski może i powinien być ję- 
zykiem, w jakim musi się odbywać cały wy- 
kład w takim zakładzie naukowym, jakim jest 
geminarjnm chełmskie, to z drogiej strony jest 
nader upragnionem, aby lud prosty, czerpiący 
główne 8we wiadomości i swe prawidła moral- 
ne z rozmowy duchownej proboszczów, z ich 
kazań niedzielnych i naux, mógł istotnie pojmo- 
wać i przyswajać sobie te nauki. Z nadzwy- 
czajnym smutkiem dowiedziałem się, tak z do- 
niesienia władz miejscowych, jak i z osobistych 
objaśnień z Waszą Przewielebnością, z kapła- 

nami grecko - unickimi i z przybywającymi za 
rozmaitemi swemi interesami włościanami — że, 
na niewygłowioną szkodę kościoła grecko-unie- 
kiego i narodowości rnskiej, nanki i kazania 
księży odbywają się teraz w języku polskim, 
obeym, 1 prawie nieprzystępnym dla ludu. 


„Obyczaj taki, rozszerzony między ducho- 
wieństwem dyecezji chełmskiej, nietylko oddala 
naród od duchowieństwa ale i od samego ko- 
ścioła, pozbawia parafian nauki słowa bożego 
i nie może nawet pozostać bez zgubnego odbi- 
cią się na całym moralnym stanie ludności gre- 
cko-uniekiej, pozostawionej tym sposobem wyłą- 
cznie tylko sobie samej. W. takich to prywat- 
nych co niedziela kazaniach, naukach i poga- 
dankach kapłana z jego owczarnią, składającą 
się głównie z włościan, którzy nie otrzymali 
najmniejszego wykształcenia nankowego, upra- 
gnionem by było z jednej strony widzieć język 
polski zupełnie i na zawsze usuniętym, a z dru- 
giej, mogłoby być z korzyścią dozwolone uży- 
cie narzeczy miejscowych, aby lud mógł pojąć 
i przyswoić sobie każden wyraz, i aby nie zo- 
stawał obojętnym słuchaczem  niezrozumiałej 
dlań mowy. "| 

„Okoliczność ta zasługuje na najzupełniej- 
szą, najtroskliwszą i najściślejszą uwagę zwierz- 
chności djecezjalnej, jeśli takowa rzeczywiście 
troszczy się o dobro swej owczarni. Do bisku- 
pa należy zaszczyt pożytecznego skierowania 
dla narodu tej sprawy, i dla tego, korzystając 
z niniejszej okoliczności, zwracam się do Wa- 
szej Przewielebności w nadziei, że weźmiecie tę 
sprawę do serca i użyjecie wszelkich zależnych 
od was środków — dla przywrócenia naruszo- 
nego porządku kościelnego, podobnie do tego, 
te wzięliście inicjatywę w przywróceniu wy- 

ładu w języku ruskim w Seminarjum chełm- 
skiem. 

„Uważałbym za pożyteczne, abyś Waszą 
Przewielebność, w sposobie przygotowawczego 
do tego środka, raczył się odnieść do podwła- 
dnych dziekanów, z zażądaniem od nich dokła- 
dnych wiadomości : 

1) jakie narzecze mianowicie jest powsze- 
chnie używane w każdej z parafij diecezji 
chełmskiej; 

2) kto mianowicie z kapłanów grecko-uni- 
ckich nie może mówić kazań i nauk inaczej, jak 
w języku polskim; 

3) kto z nich może mówić te nanki w na- 
rzeczu miejscowem, i wreszcie 

4) kto z mich dostatecznie jest obeznany z 
ruskim literackim językiem. 

„Wszystkie te wiadom ści, dostarczone przez 
dziekanów i sprawdzone w należyty sposób przez 
Waszą Przewielebność, proszę abyście raczyli 
nadesłać, dla dalszego z mej strony sprawdze- 
nia, za pośrednictwem władz miejscowych, 
Przyjm Wasza Przewielebność zapewnienie o 
moim zupełnym szacunku. * 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż d. 22. kwietnia. 
dzie dopiero w aobotę. _ Ks. Metternich będzie 
mu zapewne towarzyszył, ale tylko incognito 
w charakterze osoby prywatnej. 

Berlin d. 22. kwietnia. Z Petersburga 
donoszą: Po odjeździe cara, senat dyrygujący 
pod przewodnictwem W. ks. Konstantego ogłosił 
się -w permanencji. Sw. synod zarządził po 
całej Moskwie modły o zdrowie dla, carewicza. 

Berlin, 22. kwietnia. Austrja zezwo- 
liła, aby pewna nieprzekraczalna cyfra statków 
pruskich zajęła stacją w Kiel. 

Frankfurt, 22. kwietnia. Wczoraj 
odeszła do hr. Karolyi w Berlinie nota gabinetn 
austrjackiego. Ułożona jest w tonie energicznym 
i zapewniają, że Austrja ma żądać na nowo zwo- 
łania stanów szlezwieko holsztyńskich, co było- 
by stosownym środkiem usunięcia trudności. 
Co do stacji w Kielu, Prnsy okazują się po- 
wolnemi, od czasn jak się dowiedziały, że 
wystąpienie ich nie podobało się w Wiedniu. 
Jednostronne układy księcia Augnstenburga w 
Berlinie, nie miłe zrobiły wrażenie w Wiedniu. 

, Bruksela d. 22.kwietnia. Stan zdro- 
wia króla Leopolda ma być dosyć niebezpie- 
ezny. Dziś znowu mu lepiej. 

Doniesienia z Ameryki północnej, któreśmy 
nmieszczali dotychczas podług stronniczych re- 
lacyj unionistów, otrzymały teraz objaśnienie w 
dziennikach, sympatyzujących z separatystami. 
Londyński /adex zwykle dobrze obznajomiony 
z położeniem Południowców i z zamiarami rzą- 
dn konfederackiego, pisze: 

„Opuszczenie Richmonda było od dawna 
rzeczą postanowIoną. Jenerał Lee maskował je 
zręcznie ostatniemi ruchami swemi, wyprowa- 
dzając do ognia tyle tylko wojska, ile potrzeba 
było do zakrycia odwrotu. Opuścić Richmond 
postanowiono Jeszcze w końcu marca za radą 
jen. Lee. Grant, który się dowiedział o tym pla- 
nie, chciał go pokrzyżować, lecz szybkość i e- 
nergia z Jaką został wykonany, zniweczyły za- 
miar Granta. Konfederacja, mająca do czynienia 
z przemocą wojskową nnionistów, może teraz 
myśleć ty/KO o organizacji wojny podjazdowej. 
Jen. Lee Posiada potrzebną do tego taktykę i 
rozporządza nądto kasą wojenną, zawierającą 
około 3 mijony dolarów w złocie, dóstarczo: 
nych przez bankierów w Richmondzie ; żołnie- 
rze jego 84 lepiej teraz wyekwipowani niż przed- 
tem i nie potrzebują ciężkiej artylerji. Odtąd szyb- 
kość ruchów zastąpi mnogość sił, a wojna wcho- 
dzi w BOWy okres. Archiwa będą złożone w 

ewnem i bezpiecznem miejscu, a prezydent, 
Jefferson Davis, wraz z gabinetem swoim be- 
dzie się Znajdował w głównej kwaterze jenerała.* 

Doniesienia te nie osłabiają bynajmniej do- 
nośności zwycjęztwa unionistowskiego, i owszem 
dają 40 poznania, że konfederaci w trndnem 
znajdują się położeniu, i że wiadomości o roko- 
waniach pokojowych są prawdziwe mi. 

Odwrót jenerała Lee na północny zachód 
od Richmondu, nacechowany jest bohaterstwem 
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Cesarz odje-. 


jednego z jego jenerałów. Główny korpns kon- 


federacki, pod wodzą jenerała Lee, przekroczył 
rzekę Appotamatox,| pod Burkesville, zostawiając 
na południowej Stronie rzeki Silną arjergardę 
pod wodzą jenerała Ewella. Cała armia unioni 
stów, myśląc że ma przed sobą jenerała Lee, 
rzuciła się na tę tylną straż. Jenerał Eweli bro- 
mił się przez cały dzień, nie kapitulując. 
Dopiero gdy zginął, żołnierze jego poddali się, 
lecz główny korpus uzyskał przez tę walkę 10 


odzin czasu do odsadzenia sie od Ścieających 
p unionistów cw <==rsilk cigających 


Według doniesień Faterlandu Vegezzi po 
wiózł istotnie odpowiedż Wiktora Emannela na 
list papiezki. Król przyrzekł spełnić żądania 
papieża, ale pod warunkiem że papież przyj- 
mie konwencję. Trochę inaczej brzmi doniesie 
nie Patrie. Według niej, król ma w odpowiedzi 
swojej npewniać, że pragnie zgody i przystanie 
na pozostawienie papieżowi w Rzymie władzy 
administracyjnej i zwierzchnictwa, i na zaspo-. 
kojenie wszystkich żądań Co do finansów i ho- 
norów, ale pod warunkiem, że Rzym zwać się bę 
dzie miastem włoskiem, że u Siebie rządzić się 
będzie jako mnnicypalność, a do Spraw ogólnych 
włoskich, wysyłać będzie na sejm do Florencji 
swoich deputowanych. Ks. Persigny ma z po- 
dobnemi żądaniami występywać w Rzymie. Do- 
niesienie swoje, że w Marsylii mą się Organizo- 
wać legion endzoziemski funduszami francuzkie- - 
mi i pod dowództwem francuzkiem, któryby po 
ustąpieniu Francuzów stanął załogą w Rzymie, 
Vaterland odwołuje. ‘s 

We włoskim parlamencie obradowano da- 
lej nad zniesieniem korporacyj religijnych. Dwa 
są w tym przedmiocie projekta: komisji sejmo- 
wej i rządu mniej radykalny. Ministerstwo żą- 
dało, aby jego projekt wzięto nasamprzód pod 
dyskusję. Izba po niejakim oporze przystała 
na to. wę si 4 

Doniesienia Timesa z Havanny d. 30. mar- 
ca potwierdzają śmierć i klęskę francuskiego 
komendanta z Vera-Craz pnłkowniką Marechal. 
Wracał on z jakiejś wyprawy, i został w wą- 
wozie napadnięty przez 430 juarystów. W po- 
tyczce z mmi poległ on wraz ze 150 żołnierza- 
mi. Ciała jego nie udszukano. Mówią że giery-- 
lasy posiekali je w kawałki. W ogóle bój pa- 
cyfikacyjny w Meksykn prowadzi się z oba stron 
bezwzględnie. Telegram w dziennikach paryz- 
kich donosi: „Uspokojenie kraju postępuje ; ge- 
rylasy znikają. Jen. Castagny kazał w perzynę 
obrócić miasto San Sebastian w prowincji So-. 
nora. Naczelnik gerylasów Romero z trzema to- 
warzyszami został rozstrzelany. J. de Débats. 
znajduje uwagi godnym łakonizm tej depeszy i 
oczekuje urzędowych wyjaśnień z powodu suro- 
wości jen. Castagny. San Sebastian liczyło 4000 
mieszkańców. Zdaje nam się, że w Meksyku 
zarówno jak i gdzieindziej nie powinny się pod 
osłoną naszego sztandaro odbywać akta, stojące 
w Sprzeczności z prawem publicznem i zwyczą- 
jami wojennemi narodów cywilizowanych.“ 

Korespondent petersburgski do Nat. Zig. 
zapewnia, że Murawiew i teraz jeszcze nie bę- 
dzie usnnięty ze swej satrapji w Wilnie, lecz 
tylko otrzyma urlop na cztery miesiące do 
kąpieli i nda się w tym celu prawdopodobnie 
na obłaśt kaukazką, nie śmiejąc pokazać się w 
Europie. Ludzie, którzy go widzieli powiadają, 
że podupadł bardzo i mało co widzi. Podczas 
jego nrlopu zawiadywać ma sześciu guberniami 
litewskiemi jen. Potapow. 3 

W Petersbargo miała komisja rządowa wy- 
pracować projekt nowej procedury karnej mo- 
skiewskiej. Projekt ten opiera się na jawności 
rozpraw sądowych, i sądach przysięgłych. By- 
laby to bardzo piękna procedura, gdyby zosta- 
ła sankcjonowaną, i gdyby dobre prawo, a wy- 
konanie onego w ogóle w Moskwie nie różniły 
się zwykle jak barwa biała od czarnej. 3 

Z Rygi donoszą, że car zniósł przymus, 
aby dzieci małżeństw, gdzie jedna osoba jest 
wyznania Szyzmatyckiego, były także tegoż 88- 
mego wyznania. Doniesienie to wydaje się nam 
bardzo wątpliwem już dla tego samego, że nie 
bardzo daleko od Kurłaundji leży Litwa i Bia- 
łoruś, gdzie przymus ten kwitnie od dawna, a 
przez Marawiewa został podniesiony do najwyż- 
szej potęgi. 

' W Berlinie obiegała d. 22. wiadomość, że 
nastąpi zmianą w naczelnej komendzie pruskiej 
w księztwach Zaelbiańskich (której podlega 
także komendant austrjacki, jen. Kalik). ~ 

Z powodu oczekiwanego mianowania pana 
Hocka ministrem handln, mają ustąpić pp. Schmer- 
ling i Lasser jako przeciwnicy jego. Tak donosi 
wiedeński korespondent do Bresl. Zig. Presse 
wiedeńska rejestruje poprostu tę wiadomość, 

Z powodu panującej w Petersburgu zarazy, 
odbyła się temi dniami, jak donosi Wanderer, 
w wiedeńskiem ministerstwie narada lekarska, do 
której byli zaproszeni Drowie:: Rokitansky, v. Well, 
radey rządowi Fritsch i Schmerling, b 4 
Haller i Löbl i profesorowie Oppolzer i Skoda. 
Dwaj ostatni nie przyby * * ostanowiono na ra- 
zie „czekać“ aż do nadejścia urzędowych spra- 
wozdań O zarazie petersburggkiej, gdyż dotych- 
czaś rząd anstrjacki nie miał takowych (?) 
Wiener Medizinisches Wochenblait dowia uje się 
natomiast z PeterTSDurga, — że wedle jednomy- 
ślnego zdania znakomitych lekarzy moskiew- 
skich, 7 SPIdeMJją przybiera coraz groźniejszą 
cechę, i COTAZ oObszerniejsze rozmiary, i że by- 
najmniej nie Osjągia jeszcze punktu kulminacyj- 
nego, A pomiędzy arystokracją pokazały się 
świeżo ZNową liczne wypadki choroby i śmierci. 
, Rzecz dziwna, że zapewnienia urzędowych 
dzienników austrjackich, Stoją w ciągłej od sa- 
mego początku sprzeczności z doniesieniami wie- 
deńskich dzienników lekarskich. 


Drok Kornela Pillera. 
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